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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popolndnin, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

Cnie św iąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W niedziele nie wychodzi. 
PRZEDPŁATA WYNOSI 

z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  
m iesięcznie z łr . 2.— kw artalnie z lr . 6 .—

(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30)
Za granicą kw artalnie z łr .  7-50.

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł.150 ct.£ kwartalnie 4 zł.  50 ct.

Przedpłatę i og ło szen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", w.. 
Lyezakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników",ul. Ka 

ro k  Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  przyjm ują:

W PA RYZ U : A. Adam (Ciborowski), rue de Sarnts- 
Peres 81. — We W IEDNIU: Haasenstein &  Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelib, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube <fc Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct.' — Eskłamv 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

Czas odnowić przedpłatę!
„GAZETA NARODOWA" wychodzi c o- 

d z i e n n i e  w d w ó c h  w y d a n i a c h ,  a to o 
godz. 3. popołudnia dla Lwowa, o godz. zaś 8. 
wieczorem, t j .  bezpośrednio przed  odejściem  po­
ciągów, dla p rowincji ;  — w dnie zaś świąte- 
•*ne o godz. 12. w południe  dla Lwowa, a o godz. 
5 popoł. dla prowincji.

P rócz zw ykłych te leg ram ów  dziennikarsk ich  
Gae. Nar. m a  s p e c j a l n e  t e l e g r a m y  w ła ­
sne, iako też k o r e s p o n d e n c j e  z wszystkich 
głównych stolic i zuaczniejszych ognisk życia n a ­
rodowego za Kordonem.

Dwa obecnie wychodzą fejletony w Gae. 
Nar. Jeden  o ryginalny polski p. t. „Grabarze*, 
oparty  na tle stosunków sądowniczych we wscho­
dniej Galicj i ,  —  drugi,  p rzek ład  z angielskiego 
p. t . „Kobieta w  bieli". N o w i  p r e n u m e -  
r a t o r o w i e  o t r z y m a ć  m o g ą  bezpłatnie 
początek powieści „G raba rze" .  Po skończeniu się 
fejletonu „K obie ta  w bie li" ,  co nas tąp i  już w b a r ­
dzo k ró tk im  czasie, rozpoczniemy druk nowej na ­
der  zajmującej powieści.

Prenumerata Gae. Nar. na l is topad wynosi 
na p rew jne ji  miesięcznie z przesyłką pocztową 
2 zł. -■

Lwów d. 31. października.

P rzeb ieg  z g r o m a d z e n i a  d e l e g a t ó w  
n a r o d o w e g o  s t r o n n i c t w a  r u m u ń s k i e g o  
w S i e d m i o g r o d z i e ,  k tóre  s (ę odbyło 28 b. m. 
w Sybinie, m ia ł  cechę bardzo lojalną. Zebrani 
powzięli nas tępującą  rezolucję: „1. Zgrom adzenie 
przy jm uje  do wiadomości wczorajsze oznajmienie. 
2 - Na podstawie tego oznajm ien ia  zgromadzenie 
pozostawia program  narodowy, ustanowiouy n a  
konferencjach z r. 1881, 1884 i 1887, bez zmiany. 
8. Obmyślenia stosownych środków do popierau ia  
narodowych interesów i przeprow adzania  swoich 
uchwał powierza konferenc ja  komitetowi c e n t r a l ­
nem u, k tórem u użyczać będzie pełnego swego po­
parcia. 4. W alne zgrom adzenie s t ronn ic tw a  naro­
dowego uznaje powody, dla k tórych  kom ite t  cen­
tra lny  dotychczas nie uzuał za stosowne w ypraco­
wać m e iro rja ł .  Równocześnie, w uwzględnieniu  u- 
trudnione j sytuacji ,  liczbę członków kom ite tu  cen­
tra lnego  powiększa się do 25 i wzywa się kom ite t ,  
aby ogłosił  polityczuy m emorjał,  k tóryby zaw iera ł  
wszystkie zażalenia rum uńskiej narodowości. Zło­
żenie tego memorjalu  ma w pew nym  oznaczonym 
te rm in ie  nas tąp ić" .

W szystk ie  powyższo punkla  przyję to  jedno­
g łośn ie ,  poczem przewodniczący Babes zaznaczył 
lojalność węgierskich Rumunów, w yraził  życzenie 
większego zbliżenia się politycznego i handlowego, 
a naw e t  konwencji wojskowej A ustro  W ęgie r  
z R um unią  w in te res ie  wzmocnienia tró jprzym ierza ,  
zakończył wreszcie mowę o k rzy k ie m : „N iech żyje 
ojczyzna 1 N iech  żyje cesarz! Niech żyje m onar­
c h i a !“ co zgrom adzeni przyjęli oklaskami, poczem 
zgrom adzenie zamknięto.

W śród  ludności ru m u ń sk ie j  na  W ęgrzech  
obudził się w os ta tn ic h  czasach  ruch niezadowo­
len ia  z polityki do tychczas  u t rzym yw ane j  przez 
przewódeów rum uńsk ich ,  a mianowicie z ich opo­
zycji b ie rne j ,  n ieprzynoszące j żadnego pożytku, 
a  w is tocie szkodę i lu d n o śc i  i je j  narodow o­
ściow em u rozwojowi. Zdawało się w sku tek  tego, że 
po li tyka  ta porzuconą zos tanie przez przewódeów. 
S kra jne  skrzydło dotychczasowej opozycji  zręcznie 
W8zakże w yzyskało to n iezadow oln ien ie .  S tanę ło  
°Do na czele ru ch u  dążącego do polityki czynnej.  
R e p re z e n ta n t  jego p. Lukacz w ystąp ił  z p ro g ra ­
m em  czynnej polityki,  to j e s t  b ran ia  udz ia łu  
w w yborach politycznych , ale tak ie j  polityki, 
k tó ra  byłaby o tw artą  wojną przeciw  pańs tw u  w ę­
g ie rsk iem u w imię aneksji  części k ra ju  d la  R u ­
m unii ,  zam ieszka łego  przez ludność  rum uńską.  
Z m ien ił  eię więc odrazu cały s ta n  rzeczy na  z a ­
m ierzonym  powszechnym  kongresie  rum uńskim  
w Sybin ie .  m ia rso w a n i  w ys tąp i l i  za n trzy m a-  
n iem  polityki b ie rne j  i zwyciężyli na kongres ie .

P r z y  o b r a d a c h  n a d  n o w y m  
t r a k t a t e m  m i ę d z y  A u s t r o - W ę -  
g r a m i  a N i e m c a m i ,  podniesiono z roz 
m aitych  stron zarzut,  że p a ra g ra f  11 . f rankfu rc­
kiego pokoju, zaw artego  w r. 1871 i regu lu jące­
go wzajemne stosunki handlow e N iem iec  i F r a n ­
cji, stoi n a  przeszkodzie t rak ta to w i  handlowemu z 
A ustr ją ,  gdyż przyznanie pewnych korzyści tej 
ostatniej, naruszy łoby  in te re sa  F ra n c j i ,  zaw aro- 
wane w 11. §. f rankfurck iego  pokoju, lub też m u­
sia łyby być przyzuane także F rancji .  A le przy  bliż- 
gzern rozpatrzeniu się w sprawie, obok fak tu ,  że 
F ra n c ja  sam a nie ta k  pojmuje ów a r tyku ł ,  nasu ­
wa się przed oczy ta  okoliczność, że z A us tro -  
W ęg ie r  do Niem iec wprowadzane są ar tyku ły ,  co 
do których  uprzywilejowanie F ra n c j i  ze s t rony  
Niem iec nazbyt w grę  nie wchodzi. Główny in ­
te re s  A u s tro -W ęg ie r  polega na produktach gospo­
d ars tw a rolnego i leśnego, a w łaśnie co do spro­
w adzania  tych przedmiotów owa k lauzula  f ra n k ­
furckiego pokoju bardzo mało lub wcale nie s ta je  
w drodze.

A u s t ro -W ęg ry  wysyła ją  głównie do N iemiec 
świń 169.000 sztuk, środków nawozowych 135.000 
ton, kap u s ty  5 ,189.000 ton, zaś 24.000  ton zboża, 
415 ton tłuszczów i olei 35.000 ton, drzewa bu­
dulcowego i opałowego 636.000 ton, towarów 
drewnianych i snycerskich 275.000 ton. P rz y  tych  
ar tyku łach  większą przeszkodą mogłoby być uw zglę­
dnianie interesów tych mieszkańców Niemiec, k tó ­
rzy za jm ują  się gospodars tw em  rolnem i leśuem, 
niż in teresów  F ranc j i .  Podobnież m a się rzecz 
z W łocham i,  dla k tórych  mogą Niemcy przyznać 
pewne przywile je,  gdyż a r ty k u ła m i  wywozowemi 
W łoch do Niemiec s ą :  wino, owoce południowe, 
oliwa, jedwab surowy i surowe m a te r ja ły  chem i 
ezne, a  ska rb  niemiecki przynosząc ulgi cłowe pod 
tym  względem i dla F ranc ji ,  s t r a t  nie dozna.

W k r ó t c e  r o z p o c z n i e  o b r a d y  p a r ­
l a m e n t  n i e m i e c k i  i s e j m  p r u s k i .  
W a r u n k i ,  wynikające z ugrupow ania  s tronnictw  
w obu tych prawodawczych c ia łach  są wielce ró ­
żne. W  par lam enc ie  nie dałaby  się utworzyć 
większość bez cen trum , a w se jm ie  pruskim  kon­
se rw atyści  z n a ro d o w o - l ib e ra ln e m  stronnic tw em  
m ają  s tanowczą większość. C harak te rys tycznem  
jest,  że w par lam enc ie  opozycja ce n tru m  przy 
jak ie jś  pozytywnej spraw ie  może wiele zaważyć, 
ale w pruskiej Izb ie  posłów w spółdz ia łan ie  tego 
s tronn ic tw a nie j e s t  k o n ie c z n e m , a n iemiecko- 
wolnomyślui nie wiele znaczą. Zatem  dla wiel­
kich zadań ustawodawczych, Izba pruska m a  ko­
rzystn iejsze u g ru p o w a n ie , co je s t  niepospolitej 
wagi w czasie, kiedy główny punk t ciężkości po­
litycznego życia większej części N iem iec, a  po­
średnio  ca łych  Niemiec, znajduje się w pruskiem 
ustaw odaw stw ie .

Ciekawem j e s t  z d a n i e  S t a n l e y a  o s t a ­
n i e  f i n a n s o w y m  p a ń s t w a  K o n g o .  Z n a ­
komity podróżnik og łosił  w Timcgie korespondencję ,  
w której oblicza roczne w ydatki nowego pań s tw a  
n a  170.000 funtów sz ter lingów . N a pokrycie ich 
idzie 40.000  funt.  sz te r ln .  z kasy  p ryw atne j  k ró ­
la Leopolda 8 0 .0 0 0  fun t .  szt. od rządu be lg i j ­
skiego, 25 .000 da ją  c ła  wywozowe, a tylko b a r ­
dzo nieznaczną snm ę p rzynoszą  w ew nętrzne  d o ­
chody. Deficyt wynosi 25 .000  funt.  szt. G dyby 
w skutek  oporu f lo la n d j i  postanow ienia  konferencji 
b rukse lsk ie j  sp e łz ły  na  niczem , to  K ongo nie 
byłoby w s tan ie  zadość nczynić sw oim  zobow ią­
zaniom . S tan ley  la z n a c ta ,  że byłoby to hańbą  dla 
naszego s tu lec ia ,  i wskazuje , że F ra n c ja ,  A ng lia  
i P o r tuga l ia  rów nież  pobiera ją  c ła  przywozowe w 
Afryce. M ocars tw a  powinny koniecznie skłonić 
H olandję  do u s tęps tw .  Tyle  S tauley . Doniesienia 
z H a a g i  przynoszą wieść, że H oland ja  zrobiła 
propozycję pośrednią .  Godzi się na 25 franków 
c ła  przywozowego od h e k to l i t ra  alkoholu a nadto 
s taw ia  wniosek, aby p a ń s tw a  podpisane na akcie 
w sprawie Kongo, jako  w ynagrodzenie  za inue 
c ła  ochronne  p łaciły  wspólnie pańs tw u  Kongo 
roczne wsparcie pieniężne. Być może, że przyję- 
tem będzie to w yjśc ie ,  naczem  H oland ja  w y j­
d zie  najlepiej.

Z dobrą m yślą i ufnością w spraw ę k ra ju  
r o z p o c z y n a  b u ł g a r s k i e  s o b r a n i e  n o ­
w ą  s e s j ę ,  k tó rą  książę F erd y n an d  rozpoczął 
mową tronową, a w słowach powołanego wolą 
narodu ks ięc ia ,  k iedy przechodzi wypadki i ko­
rzyści, uzyskane przez Bułgarję  w os ta tn ich  cza­
sach , b rzm i nu ta  szczerego zadowolenia. Tak 
ważne dla Bułgarów m ianowanie biskupów m ace­
dońskich, m a sobie w tej mowie osobny ustęp 
poświęcony, w k tó ry m  książę om awia tę sprawę 
w sposób i w formie, k tó ra  może tylko się przy­
czynić do wzmocnienia przyjaznego dla B u łgar j i  
p rądu w K onstantynopolu .  Mowę swoją zakończył 
książę zwrotem , w k tó ry m  w yraził  nadzieję n ieda­
lekiego t ryum fu  s łusznej spraw y b u łga rsk ie j ,  a wie­
le szczegółów wskazuje, że nie było to  ty lko zwy­
kłe hasło p a t r jo ty c z n e , lecz ż e  o ś w i a d c z e ­
n i e  o w o  m i a ł o  p e w n e  p o w a ż n i e j s z e  
p o d s t a w y .

P rz y  ukonsty tuowaniu  się Izby, prezydentem 
wybrano ponownie Sławkowa. P rz e d  zebraniem  
9ię sobran ia  głoszono, że Sławków powołanym zo­
s tan ie  na jedną  z wyższych godności w zarządzie 
w ew n ę trz n y m , lub też p rzy  m m is te r ju m  spraw 
zagranicznych, a na jego miejsce przewodnictwo 
sobrania m ia ł  objąć b u rm is trz  Sofii Pe tków , w i­
docznie więc n ie powzięto jeszcze w ty m  wzglę­
dzie postanowiei ia i na raz ie  pozostanie dawny 
s ta n  rzeczy.

i ■■
Podatek krajow y

na płace oficerów i urzędników.
Lwów 31. października.

W ynik iem  zasady równouprawnienia , p rzy ję­
tej we wszystkich państwach kuns ty tu cy jn y c h  a 
wyraźuie uznanej także w a r t ;  2 au s tr .  ustawy 
zasadniczej z d. 21 .  g rudn ia  1867 1. 142 Dz. p. 
p. j e s t  n ie ty lko równość praw, ale i równość obo­
wiązków publicznych. Do obowiązków publicznych 
należy p rzyk ładan ie  się każdego obywatela c z ą s t ­
ką  swego dochodu do u trzy m an ia  państwa, k ra ju  i 
innych organizmów politycznych, wchodzących w 
sk ład  państwowego ustro ju .  P rzyw ile je  podatkowe, 
ja k ie  dawniej pew nym  s tanom  służyły, sprzeczne 
są dzisiaj z duchem i w yraźną  osnową praw za ­
sadniczych i w żadnem państwie ostać się nie 
mogły.

J a k  każdy obywatel,  ta k  i urzędnik pub li­
czny tudzież  członek a rm i i  czynnej nie może uchy­
lić się od owego powszechnego konstytucyjnego 
obowiązku. Toż s łusznie ty lko jako wynik dzisiej­
szego m il i ta ry z m u  i zabytek  s ta rych  średniowie­
cznych przywilejów uważać należy u trzym ującą  się 
dotychczas w N iem czech  i A u s tr j i  wolność p łac 
o f i c e r ó w  od podatku dochodowego. Oficerowie 
są przecież także obyw ate lam i pańs tw a i zarówno 
z innym i z zakładów i opieki państwowej korzy­
sta ją .  Czemże więc usprawiedliwić dzisiaj ów p rzy­
wilej, tak  niekonstytucjrjny i powszechne obywa­
te lskie poczucie obrażający? J e ś l i  do niedawna 
przywilej ten był anom alią  p raw ną,  to czernie go 
nazw ać obecnie, gdy wskutek reform y ustaw y woj­
skowej każdy obywatel je s t  żołn ierzem  i w 
czasie wojny zarówno z członkami arm ii  czynnej 
pierś swą w obronie p a ń s tw a  nadstaw iać  m u s i?

P om im o postanowień konsty tucji ,  m im o od­
padnięcia wszelkiej r ac j i  is tn ien ia  podobnego p rzy­
wileju, is tnieje on faktycznie dotychczas. U s ta ­
wa o podatku dochodowym z 29. październ ika 
1849 uwalnia w § 6 od podatku „płace służbowe 
żołnierzy i oficerów w czynnej służbie zos ta ją ­
cych."  Możnaby wprawdzie podnieść wątpliwość, 
ażali przepis ten wobec późniejszej ustaw y z a sa ­
dniczej nie uległ zm ianie lub p rzyna jm nie j  nie 
w ym aga rewizji. Skoro a to li  ani m in is te rs tw o  
skarbu , ani reprezen tanci sk ra jne j demokracji w 
par lam enc ie  w iedeńskim nie podnoszą podobnych 
wątpliwości, przeto i my przy jm ujem y fakt rze­
czywistego uwolnienia zawodu wojskowego od tego 
podatku jako mający podstawę praw ną,  dopóki po- 
stanowieuia ustawy z 29. październ ika 1849 *ie 
zostaną formalnie odmienione mi, zgodnie z du­
chem ustaw  zasadniczych.

Z upełn ie  inaczej m a się rzecz z p łacą  u- 
r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .  P ła c a  ich 
podlega podatkowi dochodow em u w s i ln e j  pro­
g res j i  od 1— 10 prc. z w y ją tk iem  p łac  n a jn iż ­

szych, n ie  p rzenoszących  630 złr.  Oprócz tego 
od r. 1869 pob ie ra  się „nadzw yczajny  dodatek"  
do podatku  dochodowego w t a k i e j  s a m e j  
w y s o k o ś c i ,  j a k  zwyczajuy; ty lko dla d ro ­
bnych  dochodów nie p łacących  łąuznie  więcej 
podatku dochodowego nad 30 zł.,  wynosi ów do ­
d a tek  nadzw yczajny  7/10 części zw yczajnego w y ­
m iaru .  T en  n ad z w ycza jny  doda tek  uchw a la  par­
la m e n t  corocznie w us taw ie  budżetow ej; uchw a li ł  
go też na  r. 1890 w art .  IV. ustaw y z 19. m a ja  
1890 1. 83 dz. p. p. F ak ty c z n ie  w ięc  p łacą  u rzę ­
dnicy od 1 7  prc. do 20 prc .  podatku w miarę 
wysokości swej p łacy .  P odatek  ta k i  j e s t  nadzw y­
czajn ie  uciążliwym , jęś l i  uw zg lędn im y,  że dochód 
u rzędników  i em ery tów  j e s t  rządowi dok ładn ie  
znanym , p rak tykow ane  więc w in n y c h  zaw odach 
u chy lan ie  się od podatkn  za pom ocą n iższe j  fas j i  
j e s t  tn  n iem ożliw em . N ie j e s t  to z re s z tą  je d y n y  
podatek  przez nich  p łacony , bo obok n iego  pod­
legają  w sze lk im  in n y m  podatkom , w szczególności 
zaś spożywczym .

P om im o je d n a k ,  iż au i  zapoznajem y, ani 
nie ta im y  zbytniego c iężaru  podatkowego w łożo­
nego na s tan  urzędniczy, n ie  możemy ta k  ze 
względów zasadniczych , jak in te resu  skarbu k r a ­
jow ego niczem uspraw ied liw ić  przyznanej im  po­
dobnie jak  wojskow ym wolności od dodatków a u ­
tonom icznych . Oto najw, postan. z d .  25. l is topada 
1858  1. 220  dz. p. p. uw aln ia  płnee i em ery tu ry  
urzędników  i s łu g  państw ow ych i funduszowy, h 
od dodatków  kra jow ych  i indem nizacy jnych ,  a za 
wzorem te j u s taw y  u w a ln ia  od nich także gal. 
u s taw a  k ra jow a  z 13. k w ie tn ia  1878 w szys tk ich  
urzędników i em ery tów  autonom icznych . Analo­
giczne pos tanow ien ia  z r. 1853 i 1854 uw aln ia ją  
p łace  urzędników  i em ery tó w  cyw ilnych  i woj­
skowych także  od dodatków  gm innych .  W p ra ­
wdzie przep isy  te jako  w ydane przed nadau iem  
k ons ty tuc ji  pań s tw u  i au tonom ii k ra jow i,  powinny 
były  u ledz  rew iz ji  w duchu  now ych stosuuków, 
atoli o to podobuo nie s ta rano  się wcale i dawny 
przywile j pozostał do tychczas.

A utor  „Nędzy G alic ji"  zauw aży ł,  że b iu ro ­
k ra c ja  w G alic ji  j e s t  w ars tw ą  n a jp o tęż u ie jszą  
i tworzy g łów ną cechę  naszego  spo łeczeństw a .  
Z w ojskiem  razem  m ożna wedle n iego w służbie 
państwowej i au tonom iczne j naliczyć b lisko  80 
tysięcy  osób z p ła cą  roczną około 34 m ilionów. 
W  tej liczbie sam ej in te l ig e n c j i  zna jdu je  się 
około 2 3 0 0 0  osób. Z dan iem  tegoż au to ra  zbio­
rowy dochód b iurokracji  i wojska przew yższa  do- 
ehód każdego innego zaw odu w kra ju ,  w łaścic ie l i  
tab u la rn y ch ,  rzem ieś ln ików  i p rz e m y s ło w c ó w , 
właścic iel i domów i ren tje rów , in te l ig en c j i  n ie ­
zależnej itd. Nie w chodzim y tu bliżej w cyfrowe 
zes taw ien ia  p. Szczepanowskiego, ale to każdy 
p rzyznać m usi ,  że b iu ro k ra c ja  wraz z w ojsk iem  
stanow i po tężny  czynn ik  w n aszych  n ie rozw in ię-  
tyeh  s tosunkach  ekonom icznych .

Jakżeż  wobec tego fak tu  w ytłum aczyć zu­
pełną b ierność te j  w ars tw y w stosunku  do skarbu  
krajow ego?  Czyż z a la u ia  i dz ia ła lność  autonomii, 
szkoły publiczne, szpitale, drogi i fundacje nie są 
potrzebne dla tej w a r s tw y ?  Czyi nie korzys ta  ona 
w całej pełni z autonomicznych zakładów ? Czyż 
nie korzysta  pośrednio sam rząd, szczędząc ua 
dyetach  i kosztach podróży d la  urzędników, dzięki 
szerzącej się sieci kom unikacj i  autonomicznych ? 
Uwolnienie tej w ars tw y  od udziału  w ciężarach 
k ra ju  je s t  ja sk ra w ą  niespraw iedliw ością  i krzyw dą 
dla innych klas  społecznych.

U prawnienie k ra ju  do powołania także tej 
potężnej warstwy soołeczuej dla poparc ia  n ad w ą­
tlonych fiuansów krajow yeh  żadnej nie ulega wą­
tpliwości.  S ta tu t  krajowy p rzyznał sejmowi w §. 
22. prawo uchw alan ia  dodatków bezpośrednich bez 
żadnego w yjątku , a tak  ssm o innych  podatków i 
op ła t  fsonstige Landesumlagen). hodzi ty lko o 
sposób przeprow adzenia  tego p raw a w zas tosow a­
n iu  do wojskowych i urzędników. Otóż dla w o j ­
s k  o w y c h nie ma podatku państwowego, a do­
póki przywilej te n  będzie zachowanym, zam knię tą  
j e s t  dla se jm u możność nałożenia d o d a t k ó w  
do podatków, ale o tw ar tą  j e s t  droga zaprow adzenia  
s a m o i s t n e g o  p o d a t k u  k r a j o w e g o  na 
zasadach ustaw y państw owej o podatku docho lo- 
wym i w wysokości is tn iejących obu dodatków 
krajow ych . Obecnie dodatk i te  wynoszą 62 cen­
tów, każda więc p łaca  oficera, k tóraby  podlegała

państwowemu podatkowi dochodowemu wedle s to ­
py 1 prc., u leg łaby  podatkowi k ra jow em u wedle 
stopy 0 62 prc. i t. p. Na u r z ę d n i k ó w  na 
razie niepodobna nałożyć dodatku tak  z powodu 
postanow ień najw . post.  z r. 1858 jak  dla fak iy -  
cznego przeciążenia te  i klasy podatkami i dodatka­
m i państw ow em i.  Poniew aż jednak  tak ie  wyczer­
pywanie siły  podatkowej tej klasy ze szkodą sk a r ­
bu krajowego zgoła nie j e s t  usprawiedliwionem, 
przeto n ie  pozostaje dla se jm u i Koła polskiego 
nic innego, jak  wyjednać przy sposobności uchwa­
lan ia  budżetu  na rok 1891 w art. IV. p re l im in a ­
rza budżetowego u w o l n i e n i e  d o c h o d ó w  
u r z ę d n i k ó w ,  e m e r y t ó w  i w d ó w  o d  d o ­
d a t k u  n a d z w y c z a j n e g o ,  a w zam ian za 
to uchylić  owo postanowienie z r. 1858 i s two­
rzyć w ten  sposób p raw n ą  i ekonomiczną możność 
zastosow ania  dodatków krajowych do podatku do­
chodowego klasy  urzędniczej.

U rzędnicy na  tak ie j  zraiauie wyszliby do­
brze, bo byliby uwolnieni od dodatku państwo­
wego w wysokości 7 0 — 100 prc., a podlegaliby 
m nie jszem u dodatkowi kra jow em u i inderaniza- 
cyjnemu, obecuie 62 prc. wynoszącem u. Reforma 
ta k a  j e s t  t e m  bardz iej pożądauą, że przez upań­
stwowienie linii kolejowych w G alic ji  może kraj 
narazić się na  uszczerbek w dochodach, w raz ie  
u trzym an ia  się owego przywile ju  urzędników pań­
stwowych.

Poduosim y tu potrzebę usunięcia tej w adli­
wej strony dzisiejszego opodatkowania au tonom i­
cznego w pierw szym  rzędzie ze względów za sa ­
dniczych. Oczywiście ska rb  krajow y dom aga się 
również w ypełn ien ia  tej ja sk raw ej  luki w sy s te ­
mie podatkowym, atoli wyników finansowych t a ­
kiej reform y zbyt przeceniać nie powinniśmy. 
W  r. 1889 wynosił dochód pańs tw a z podatku 
zarobkowego i dochodowego okrągło 2,340.000 zł., 
z czego 62 prc. dodatków krajowych wyniosłoby
1 .450.000 zł. Licząc dochód z podatku od płacy 
wojska i b iurokracji  tylko w wysokości 10 prc. 
tej sum y ogóluej,  o trzym alibyśm y rocznie 145 000 
zł. W edle wykazu c. k. krajowej dyrekcji skarbu, 
dołączonego do pre lim inarza  budżetu  krajowego 
na rok 1891 (obacz rubr.  X V I I I ) ,  wynosiłyby 
dodatki krajowe do płac urzęJuików w roku 1889 
45.937 zł., czyli razem z indem nizacyjnem i około
76.000 zł., a doliczywszy do tej su m j  podatek od 
p łacy  oficerów m oglibyśm y na raz ie  spodziewać 
się nie więcej nad sumę wyżej wym ienioną. R e ­
forma taka  by łaby  je d n ak  ważnym krokiem  na­
przód na  drodze odrodzenia naszej autonomii.

i w  rozwoi i .

Pod ty m  ty tu łe m  wyszło w Lipsku dzieło, 
które już ze względu na swego au to ra  powszechue 
budzi zajęcie, j e s t  uim bowiem ks. F ranciszek  J ó ­
zef B a t ten b erg ,  b ra t  A leksandra,  byłego księcia 
B ułgarji ,  k tó re m u  t . ż  au to r  je  poświęcił, a zyska­
ło sobie powszechue uznanie, dlatego, że nie f r a ­
zesam i wojuje, naw et nie fiutami s ta tys tycznem i,  
ale fak tam i i cyfram i powszechnie skonsta tow ane­
mu D zie ła tego n ik t  nie będzie mógł pominąć, 
komu zależy ua wyrobieniu sobie dokładnego obra­
zu stanu B u łgar j i  w ewnętrznego a ztąd i zewnę­
trznego.

N a czele postawił ks. F r .  J .  B a t te n b e rg  
z P ism a  ś w . : „Po  owocach ich poznacie i c h " ;  
we wstępie podnosi ou, że „zarówno iu te res  dążą­
cego w górę i pełuego przyszłości kraju, jako też 
ła tw o zrozum iałe okoliczności osobisto zm uszają 
mię na razie bezwzględnie do wszelkiej możliwej 
objektywności.  Tuszę jednakowoż, że kiedyś, gdy 
się zupełn ie  u śm iercą  nam iętności par ty jnych  fale, 
będzie mi wolno całkowicie wyzyskać n a g ro m a ­
dzony w dziennikach moich m a te r ja ł  i te n  p ie r ­
wiosnek mój naukowy uzuppłnić obszerniejszem i 
wiadom ościam i co do skarbowej i gospodarczej po­
l i ty k i  Bułgarji" .

Dzieło to, z całą powagą naukową pisaue, a 
o par te  na k ilkuletn ich  naoczt.yeh badaniach  na 
miejscu, tudzież na niezbitych m atc r ja łach  n a s tę ­
pnych, poczyna ponurym  obrazem, j a k i  w r. 
1879 utworzone w łaśnie księstwo B ułgarsk ie  przed­
stawiało. Książę A leksander za s ta ł  kraj z podat­
kam i n ieznośnem i,  panowie (m uzułm anie )  t r ak to ­
wali chłopów ja k  niewolników, urzędnicy łapozy-

POWIESC WSPÓŁCZESNA 

osnuta na tle stosunków galicyjskich.
Napisał

V E R A X ,

(Ciąg dalszy).

P an i Alic ja  usłyszaw szy, kto przyjechał,  z a ­
m ie n i ła  z mężem spojrzenie wieloznaczące, na  co 
on powiedział k ró tko : „S am  ich przyjmę*. W te jże 
chwili wpadła Zosia zdyszana, czerwona, lecz nim 
n s ta  otworzyła, s io s tra  rze k ła :

—  Zmęczyłaś się, Zosieńko! Czemu tak biegasz 
n ieuważnie?  Zostań  chwilkę ze m ną i odpocznij...  
Ja cy ś  panowie przyjechali ,  z k tó rym i K onrad po­
trzebuje  pomówić, ale w net do nas wróci.

K onrad  wyszedł tym czasem  na powitanie 
gości i przyją ł ich bardzo grzecznie, choć może 
trochę  chłodno. Antosiow i uścisnął dłoń nierównie 
cieplej niż jego towarzyszowi, i na słodkie zapro­
szenie pana L is iń  skiego, który nieobecność dzie­
dzica S trzałkowic nag łą  n iedyspozycją uspraw ie­
dliwiał, odpowiedział, że h rab ia  je s t  także chory, 
więc mimo chęci najszczerszej n a  bal przybyć nie 
może, a zaś je g o  panie, acz z serca całego radeby 
się zabawić, m uszą sobie te j  przyjemności odmó­
wić, młodsza bowiem nie może odstąp ić  chorego 
ojca, s ta rs za  drobnych dzieci. Co do niego samego, 
to jakkolw iek swego w spółudziału  w te j pięknej 
zabawie, jeszcze nie p rzyrzeka na pewne, sądzi 
jednak ,  że to nas tąp i ,  chyba że najlepszym jego 
chęciom s tanęłyby  przeszkody nieprzewidziane a 
jjakie, k tórychby  nie mógł pokonać.

Pan  L is ińsk i był uszczęśliwiony tą  odpowie­
dzią, zwłaszcza, że tu  jadąc ,  nie spodziewał się  
naw et tak ich  rezultatów.

Podczas rozmowy, Antoś spogląduł u k ra d ­
kiem to na jedne  drzwi, to na drugie, ale n ik t się 
nie pokazywał. Gdzieś z góry doleciały go n iezbyt 
wyraźne dźwięki fo rtep ianu . A więc panie  nie 
p rzyjdą.. .  Miał ou już  tyle znajom ości św ia ta  i 
ludzi,  by zrozumieć, co to znaczyło. W  całem  
ciele zrobiło  mu się zimuo, a lubo K onrad  n a j ­
częściej do niego się zw racał i że szczególniejszą 
up rze jm ośc ią  z n im  rozm aw iał,  chc ia ł  czem prę­
dzej przykrą wizytę zakończyć.

Nie trwało  też długo, a pożegnali się i od­
jecha li .  Do sam ych  S trzałkow ic Antoś słowa nie 
przemówił,  m im o że pan L is iń sk i  byłby chętnie
rozm awiał.

Gdy przed pałacem  z a tu rk o ta ł j  ko ła  wózka 
odjeżdżającego, Zosia, k tóra  do tąd  obraca ła  sio­
strze nu ty ,  nie by ła  w s ta n ie  dłużej nad sobą 
panować do okna przyskoczyła .  P an i  Alicja d a ­
lej g ra ła ,  lecz je j  wzrok sios trę  ś ledził.  Zosia 
by ła  blada, jej spo jrzen ie  b iegło  za wózkiem, 
k tó ry  w łaśn ie  przez bram ę wyjeżdżał,  w oku 
szk li ła  się jakby  łza...  P a n i  A lic ja  udaw ała ,  że 
tego nie widzi...

P rzy  obiedzie by ła  mowa o tej wizycie i 
zaprosinach. Konrad bowiem ch c ia ł  się te śc ia  po­
radzić, ażali m ia ł  je ch a ć  do S trzałkowic.  N a  to 
h rab ia  p o w ie d z ia ł :

—- Ź e  j a  tam  n ie  pojadę, to rzecz na tu ra lna .  
C złow iek a  tego znam  n ie  od dziś i w iem , jak ie  
są jego cnoty, z mojern zaś sum ien iem  nie um iem  
wchodzić w kom prom isy .  Co do c ieb ie ,  rzecz się 
m a inaczej.  Tyś niedawno w te  s t rony  p rzyby ł,  
w łaściw ie  nie wiesz, jak iem i sposobam i pan 
Grzywa powywłaszczał daw n ie jszych  moich są ­
siadów, j a k  rob ił  m a jątek . . .  Z resz tą  ja d ąc  do

S trzałkow ic ,  wybierzesz  się z rew izy tą  do mło­
dego p ana  Grzywy, k tó ry  pierwszy b y ł  u ciebie. 
b u j°8z° 8t;r^ j aszica ł u s z c z y ć  się nie p o trz e -

K onrad  spo jrza ł  teraz p y ta jąco  n a  swoją
żonę.

—  I  j a  je s te m  tego zdan ia  co tatko —  od­
powiedzia ła .

Zosia m ia ła  głów kę pochyloną nad ta le rzem  
a tw arzyczkę  bardzo czerwoną.

P a n i  Z ie lińska ,  aoz je j  dotąd n ik t  o radę  
uie py ta ł ,  r z e k ła  z nac isk iem  :

—  Zawsze to cz łow iek  zam ożny, a kto za­
możny, ten i możny, nie pow inno go się  za tem  
lekcew ażyć . K to  wie, czy się k iedyś na  co nie 
przyda.. .  Z resz tą  n ie  t rzeba  być bocianem .. .  na  
tem często gęs to  źle się wychodzi...  J a b y m  była  
zdania , że K onrad  pow in ien  po jechać.

—  I  mnie się zd a je ,  że pojadę —  K onrad 
rzek ł  po kró tk im  n am y ś le .  —  T en  młody cz ło ­
wiek niczem przeciw  m nie  n ie  zaw in i ł ,  d la cze­
góż więc m ia łb y m  mu ubliżać. Nie zapom nia łem  
także, że b y ł  on p rzy jac ie lem  Stasia.

Zosia jeszcze bardziej się zm ięsza ła ,  lecz 
na je j  szczęście n ie  dostrzeg ł  tego ani je j  ojc iec , 
ani pan i Zielińska.

N adszed ł nareszcie  dzień  u ragn iony ,  a m i­
mo, że b y ła  ju ż  je s ień  g ł n e h a ,  zw ias tu jąca  każ- 
dego poranku os trem i p rzym rozkam i zimę nadc ią­
gającą, s łońce świeciło  je szcze  dosyć jasno ,  acz 
n iewesoło, powietrze było suche,  spokojne, n a ­
w et  ciepłe, w idocznie n a tu ra  na  to się wysili ła,  
by dzień, m a jący  stanowić epokę w ż y c ia  wielu 
ludzi do Strzałkowic zaproszonych, u św ie tn ić  i n- 
p am ię tn ić .  P on iew aż  drogi by ły  wciąż wyborne, 
przeto na jda ls i  sąsiedzi mogli p rzybyć  n a  godzinę

oznaczoną i n ik t  się sp ieszyć n ie  potrzebow ał. 
Mimo to na  w szystkich  t r a k ta c h  ruch  był wielki. 
F o rna lk i  p ana  Grzywy zwoziły  resz tę  w ażnych 
rzeczy, m ia n o w ic ie  fo r tep ian  od pani ap teka rzo -  
wej, i k i lka  łóżek  w raz z m a te rac am i  i p o śc ie lą  
od le p szy c h  znajom ych, w os ta tn ie j bowiem chw i­
li p o s trze g ł  pan L is iń sk i ,  że gdy b y  Łto z g o śc i 
ch c ia ł  się bądź p rzespać ,  bądź tylko spocząć, nie 
m ia łby  na czem . Bliżsi sąsiedz i,  do k t i r y c h  w 
p ie rw szym  rzędzie należeli  Goldeifer i F ra n u ś  
Czapiński,  chcąc za poradą p an a  Trockiego dopo- 
módz dziedzicowi ze S trza łkow ic ,  w ys ła l i  swoje 
ekw ipaże po gości do m ias ta ,  ponieważ prócz k a ­
nonika ,  ap tekarzow ej i radczyn i ,  z tam te jszych  
m atadorów  n ik t  nie m ia ł  w łasn y ch  koni. Na 
w szys tk ich  d rogach  widać tedy by ło  faetoDy, wo­
lan ty ,  a m ery k an k i ,  z W ierze jow a  w y jec h a ły  n a ­
w et  dwie czwórki, je d n a  po s tarostę , d ru g a  po 
p rezydenta ,  a kiedy ruch w pow iecie był n a jb a r ­
dziej ożywiony, w tedy  damom w m eście  serca  
coraz gw ałtow nie j  uderzały ,  n ad c h o d z i ła  bowiem 
godzina, w której na leża ło  p rzys tąp ić  do robienia 
toa le ty .  Każda z nich by ła  także n iezm iern ie  c ie ­
kawa, jak i  w łaściw ie ekw ipaż po n ią  przyjdzie, 
gdyż każda lub i ła  jeździć  tylko czwórką i w k a ­
recie zam knię te j .

P a n  G rzyw a ogolony, wyfrakowany, w b ia ­
ły m  kraw acie i paljow ych rękaw iczkach , z d łu ­
giem! końcami u palców, p rzechadza ł  się po po­
koju środkowym i często w okno spozierał .  N ie ­
k iedy także p rzys taw ał,  nadsłuchując-  Mimo że 
był z życ iem  o s trze la n y ,  n iepoko ił  się, jakby  
m łodzik  jak i .  W każdym  razie był to pierwszy 
bal w jego  w domu, pierw szy w ystęp  publiczny, 
rzecz więc taks  nie mogła d la  niego przejść bez 
wrażenia. Prócz tego w s tro ju  salonowym było 
mu bardzo niewygodnie. To nowy b u t  go cisnął, 
to ko łn ie rz  w podbródek mu się wżerał, to f rak

dolegał mu pod pacham i.  K ręc i ł  sie więc często 
i k rzyw ił  pociesznie, ale mimo to t rw a ł  w swo­
jej r  li. Kość by ła  już rzucoua...  W głębi serca  
prawdopodobnie i to  go bolało, że pieniędzy w y­
dał nierównie więcej, niż z początku z L is ińsk im  
obliezył. A le s ta ło  się! Kto p ragn ie  żniw a d o s ta ­
tniego, ten na siew nie powinien skąpić. P. G rzy ­
wa, m im o że był skąpy, lepiej niż kto inny rozu­
m iał tę zagadę.

Tem, żeby się bal nie udał ,  wcale się nie 
t r ap i ł .  T y le  osób przyrzekło  swój współudział ,  że 
dom m usia ł  się zapełnić, a o to głównie s z ło ;  że 
zaś o w szystko się posta ra ł ,  mianowicie o dobre 
ja d ło  i napitek, więc czegoby więcej mogli od 
niego ż ą d ać ?  Pocieszało go także i to, że ponie­
waż Antoś i L isiński gorliwie się balem  za jm o­
wali i byli jego zas tępcam i,  prze to  on sam za 
p rzyk ładem  Darskiego, k tó ry  to u siebie zrobił, 
mógł później sk ryć  się w jak i  k ą t  i nie troszczyć 
się więcej o swoich gości. P a n  Lisiński,  w formie 
n iezm iern ie  delikatnej,  prosił go g łów nie  o dwie 
rz e c z y : aby nic nie pił i żeby w k a r ty  nie grał.  
P a n  G rzyw a tylko ta k  długo między ludźm i t r z y ­
m ał sięrna wodzy, dopóki bądź sobie nie podchm ie­
l ił  bądź n ie p rzegra ł  kilku guldenów. N as tąp i ło  
jedno lub drugie, z człowieka na pół cyw ilizow a­
nego w y łan ia ła  się natychm ias t  n a tu ra  na  wskróś 
bru ta lna ,  taka,  ja k ą  j ą  K onrad og lądał na w i e ­
czorku u radczyni Darsk ie j.  L is iń sk i  bał się, żeby 
coś podobnego nic wydarzyło  się we własnym do ­
mu pana Grzywy, by go mogło co zabić w opinii , 
dziedzic atoli go uspokoił pod ty m  względem m ó­
wiąc, że k a r t  an i  się tkn ie ,  w ina  zaś wypije t y l ­
ko jeden  kieliszek, i to wtedy, gdy wniesie  toas t  
na cześć swoich gości.

(C. d. n.)
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wi i oszuści, urzędy sprzedaw ane najwięcej ofia­
rującemu, konfiskaty  mienia, nierząd bez granic, 
niszczący wszelkie popędy do tworzenia kapitałów.

„Jeżeli  zaś zwrócimy się okiem na ekono­
m iczny rozwój B u łgar j i  w piewszem już  dziesię­
cioleciu po odzyskaniu wolności, to m usim y uznać 
poważną a niezmordowaną dążność, z ja k ą  naród 
b u łg a rsk i  usiłuje, zatrzeć ślady 500-le tn ie j  prawie 
niewoli i najgłębszego poniżenia, a Kroczyć n a ­
przód drogą cywilizacji,  aby s tać  się godnym  eu ­
ropejskiego systemu państwowego członkiem. N a­
ród bułgarsKi je s t  to naród  trzeźwy, p racow ity  i 
am bitny,  i w wysokim posiada s topniu wszystkie 
przymioty, iżby po skonsolidowaniu s ił  swoich pro ­
dukcyjnych ob ją ł  k iedyś r o l ę  p r z e w o d n i ą  n a  
p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń s k i m .

„B u łg a r ja  — kończy au to r  —  je s t  k ra jem  
bogatym , żyźnym, błogosławionym, k ra je m  p rzy­
szłości, i u m ia ła  w czasie stosunkowo wcale k r ó t ­
k im zdobyć sobie s y m p a t j e  c a ł e g o  w y k s z t a ł ­
c o n e g o  ś w i a t a .  Z dnm ą może ten  naród  po- 
glądać n a  to, co już  osiągnął.  Oby m a danem 
było, pod b łogosławieństwam i pokoju nada l  także 
spe łn iać  przeznaczenia swego posłann ic tw a  n aro ­
dowego. Boże, chroń B u łg a r ję  !u —  Tern has łem , 
j a k  wiadomo, zakończył ks. A lek san d e r  w nocy 21. 
s ie rpn ia  1886 wymuszony a k t  swojej abdykcji.

Bardzo pouczające są au ten tyczne  cyfrowe 
dowody postępów B nłgar j i ,  ja k ie  ks. F .  J .  Ba tten -  
b e rg  przytacza. Dochody B u łgar j i  z Rum elią  wy­
nosiły  przed 10 la ty  około 32 milionów franków, 
obecnie 72*5 mil. f r . ; podatki s ta łe  podniosły się 
z 2 8 -2 mil. fr.  przez pięć la t  os ta tn ich  na 3 7 ‘3 
m il .  fr. K s i ą ż ę  b n ł g a r s k i j e s z c z e  n i e j e s t  
u z n a n y ,  a l e  k r e d y t  B u ł g a r j i  z y s k a ł  
u z n a n i e .  Sześcioprocentową pożyczkę bu łga rską  
z r. 1889 nie tylko dopuszczono do notow ania na 
giełdach, ale nadto  snbskrybow ano we W iedniu, 
Peszcie  i T ryeśc ie  t rzykroć  wmcej niż pożyczka 
wynosiła . M ożna tedy dalszy finansowy rozwój 
k ra ju  uważać za zapewniony. Zaufanie to j e s t  tern 
słusznie jsze, ile że np. koszta wojny se rbsko-bu ł-  
ga rsk ie j ,  27 ,280 .000  franków, pokryte zos tały  nie 
pożyczką, ale zaoasani kasowemi od r .  1885 
do 1888.

Żyw o też  podniósł  s ię  h a n d e l  B n łg a r j i .  
Im p o r t  w zrósł w os ta tn ich  10 la ta c h  z 3 2 ’1 na  
59 9 m il .  fr., eksport z 20 n a  62-9 mil. fr.  d a ­
wniej najw ięcej im por tow a ła  do B u łg a r j i  A ustr ja ,  
obecnie  Anglia . A u s tr ja  w yw ozi do B u łg a r j i  to ­
w arów  za 17*4 a pob ie ra  od niej za 2 5 mil. fr.

P rzesz ło  70 prc. lu d n o śc i  b u łg a rsk ie j  z a j ­
m u je  się ro ln ic tw em . Chłop  dąży  ciągle do ro z ­
sze rzan ia  swojej p o s ia d ło śc i ; w ielkich k ap i ta l i ­
s tów  nie m a ,  ale n ie ma też p r o le t a r j a tu ; dobro­
by t  j e s t  wszędzie, i n ie masz w B u łg a r j i  nikogo, 
k tó ry b y  n ie  m ia ł  żyć z czego. N aw e t  pew ien p i­
sa rz  rosy jsk i  p rz y z n a ł :  „Tego, co u nas  zowią 
k la są  ubogą, nie masz w B u łg a r j i“ .

Co do ośw ia ty ,  doprowadzono w r .  1888 do 
tego, że bodaj dz iew ią ta  część ludnośc i  czytRĆ 
i p isać  um ie.  Rząd je d n a k  w szystko czyni d la  
podźw ignięc ia  ośw ia ty .  „Szkolnictwo s to i w B u ł ­
g a r j i  w w ie lk im  rozkwicie i na  s topn iu  s to s u n ­
kowo w ysok im , i od czasów odzyskan ia  n ie z a w i­
s łośc i  B u łg a r ja  może zdum iew ającym i pod tym 
w zględem  w ykazać się r e z u l ta ta m i  —  a to raz 
dzięki w ysokiej in te l ig e n c j i ,  po ję tnośc i  i chęci 
nau k i  u bu łg a rsk ie j  m łodzieży  szkolnej ,  a po- 
w tó re  dzięk i go rącem u  p ra g n ie n iu  rodziców da­
n ia  dzieciom ja  na j lepszego  w yksz ta łcen ia  
szkolnego."

K s.  F .  J .  B a tteuberg  opowiada, że podczas 
swego pobytu w B u łgar j i ,  a  zwłaszcza gdy tow a­
rzyszy ł b ra tu  w długiej podróży po Rumelii,  n ie ­
raz  zda rza ły  się mu pocieszające pod ty m  wzglę­
dem  spostrzeżenia. Co go je d n ak  z d z iw i ło , a 
n a w e t  raziło, to, że młodzież ta  szkolna bywa 
poniekąd w yb itnym i gorączkam i politycznem i.  
„ W  m ias teczkach  i wsiach rum elijsk ich  w ita li  
księcia A lek san d ra  z pod łuków tryum falnych  
nieraz młokosy m owam i wielce podniosłemi, w y­
rażając radość ze zjednoczenia Rum elii  z B u ł-  
g a r ją ,  a oraz nadzieję,  że także biedni, jęczący 
w niewoli b rac ia  macedońscy wrychle oswobodze­
ni zostaną. N ieraz  te mowy kończyły się poró­
wnaniem pomiędzy t r a k t a te m  sanstefańskim  a 
b e r l iń sk im ,  tudzież w iw atam i n a  cześć k o n s ty ­
tucji ,  ojczyzny i k s ięc ia .11

Obecnie praw ie  każda  wieś posiada szkołę 
Indową, wszędzie u d erza ją  piękne budynki szkol­
ne ; nauka  j e s t  obow iązkow ą; B u łgar ja  posiada 
wszechnicę, k ilka gimnazjów i rea lnych  g im n a­
zjów, naw et jedno  g im naz jum  żeńskie, sem inarjum  
nauczycielskie, szkoły handlowe i przemysłowe. 
Budżet oświaty wynosił w 1886 r. 2 '6  mil. fr., 
dzisiaj 4 ’6 mil. franków.

I  wszystkiego tego dokazała B u łg a r ja  pom i­
mo kilkoletniego nierządu sa trapów  moskiewskich. 
Czego to dokaże wolność, połączona z pracowito­
śc ią  i  patrjo tyzm em  obywateli 1

Mianowanie księcia A leksandra  b a t te n b e rg -  
skiego (h r .  H ar tenau)  pu łkowniem  w czynnej s łuż­
bie aus tro  -  węgierskiej^ zwróci nwagę jeszcze 
większą n a   ̂ prace literacko polityczną o B u ł­
g ar j i ,  b r a t a  jego, F ranciszka Józefa B a t tenberga .  
N om inacja  księcia A leksandra je s t  faktycznein 
zrzeczeniem  się wszelkiej p re tenden tu ry  do tronu 
bu łgarsk iego , —  po wyrzeczeniu się prawnem. j a ­
k iem u  n igdy  i niczem w postępowaniu swoje m ry ­
cerski książę nie zaprzeczy. Dziś wchodząc ua  dro­
gę nowej k a r je ry ,  w yrzeka się on wszelkich m ożli­
wych nu ten tron  widoków. Nowa ta  k a r je ra  n ie ­
zadługo zapewne przy  je g o  zdolnościach i t radycji  
zaprowadzi go w nnjp ierwsze szeregi jeneralic ji  i 
przyszłych wodzów a rm i i  aus tro-w ęgiersk ie j .  No- 
n iinacja ta  ksiącia  A leksandra  nab iera  w ten spo­
sób z c ac .e n ia  n iem ałe j  doniosłoś i politycznej a 
w tern śr .ie t le  nader  in te resu jąca  b r a ta  jego k s ią ­
żka o Bułgarj i, p rzeds taw ia  się, j a k  gdyby słowo 
serdecznego pożegnania, zwroconego do B u łg a r j i  i 
Bnłgarów.

Zarys nowej ustawy
o nbezpleczenia robotników i n a j e m n i k ó w  

ro liych  i  leśnych na wypadek choroby.
D nia 21. b. in. odbyło się posiedzenie komi- 

t a t a  to w. roluiezego, w k tó rem  wzięli udział 
także członkowie kom ite tu  towarzystwa krakowskie­
go. P rz e d m io te m  obrad było przedłożenie rządowe, 
dotyczące ubezp ieczen ia  wszystkich robotników i 
n a jem ników  ro lnych  i leśnych  na wypadek choro- 
b Z arys ustaw y spo tka ł  się z k ry tyką  u emną, 
w ykazującą jego n iep rak tyczność  i niewykonalność.

R efe ren t  k o m ite tu  gal.  to w. rolniczego p. 
W ład y s ław  Czaykowski, podziela jąc h u m an ita rn ą  
myśl n ies ien ia  pomocy ludziom pracy,  w ykazał 
s t rony  u jem ne is tn iejącej już  u s taw y  o nbezpie- 
czenin robotników —  a m ianow icie  je j  tendencję 
ja sno  wyrażoną w §. 18., a l inea  2 ., k tó ra  op iewa: 
„Mehr ais ein d r iłłe l der Stim m en d a r f  di n  A r-  
beitgebern weder in  der O enerahersam m lung, 
noch im  Vorstande, noch im  Ueberwachungsaus- 
schusse eingeraumł werdenu. K ry ty k u jąc  wybory

i o rganizację tow arzys tw a  n a  zasadzie powyższej, 
wypowiedział re fe re n t  przekonanie , że tendencje 
tak ie  mogłyby oddziałać zgubnie na  ludność rol­
niczą k ra ju  naszego.

P rzechodząc do za rysu  nowej ustawy powia­
da r e fe re n t :  Z a r t .  I .  i II .  przedłożonego projektu , 
wynika niedwuznacznie, że chodzi tu  o rozszerze­
nie dziś już  obowiązującej w przedsiębiorstwach 
przem ysłowych ustaw y o ubezpieczeniu robo tn i­
ków na wypadek choroby — także na robotników 
rolnych i leśnych. Niepodobna pominąć milcze­
niem, że zarys nowej ustawy je s t  nad wszelką 
m ia rę  pobieżny i nie s ta n ą ł  na  wysokości trndnego 
zadania. Z a m ia s t  stworzyć chociażby zasadnicze 
normy odrębnej in s ty tuc j i  o adm in is t rac j i  upro­
szczonej i do p ry m ity w n y c h  stosunków ludności 
rolniczej zastosowanej, ogran iczy ł się au to r  zarysu 
do nic n ieznaczących; u ła tw ień  m ate r ja lnych ,  i to 
pod warunkam i, k tó re  wcale nie są do przyjęcia.

Jeże li  gospodarze roln usuw ają się naw et 
od ubezpieczenia na  wypadek choroby robotników, 
nbezpieczanych obowiązkowo od wypadku (w inło- 
carn iach , gorze ln iach  etc. §. 3. nstawy z dnia 30. 
m arca  1888) — to n ieczynią tego oczywiście z b ra ­
ku ofiarności, (są bowiem obowiązani na  wypadek 
choroby robotnikom tak im  udzielić pomocy le k a r ­
skiej i środków terapeutycznych etc. n a  koszt w ła­
sny) ,  usnw ają się oni z tej p roste j przyczyny, że 
nie chcą i nie mogą poświęcać drogiego czasu t r u ­
dnym  czynnościom kance la ry jnym  z zan iedbaniem  
zajęć gospodarczych. Dość wspomnieć §. 6 . s ta tn -  
tu kas  powiatowych dla chorych, k tórem u poddać 
się musi gospodarz ubezpieczający robotnika  w t a ­
kiej kasie. W e d łu g  §. tego obowiązauy je s t  przed­
siębiorca zgłosić najdalej do dni 3 każdego n a ­
je m n ik a  im iennie  i to na piśmie, zawierającem  
datę urodzenia n a je m n ik a  i inne szczegóły i obli­
c z e n ia —  a za każdorazowe niedopełnienie tej fo r­
malności może być gospodarz skazany  na  10 zł. 
grzywny, więzienie i zw rot kosztów.

Ileż takich  najemników przesunie  się w go ­
spodarstwie naw e t  m aję tnego  w ł>ścian ina ,  który 
często pisać nie umie. A  to je s  tylko je d en  d ro ­
bny p rze k łed  n iewykonalnośc i tej nstawy na polu 
ro ln ic tw a. Z arys  us taw y nie uznaje tych w oczy 
b ijących  trudnośc i .  C ała  treść  jego zamyka się 
w 9  a r ty k u ła c h  w sposób nas tępujący :

A rt .  I. i I I .  orzeka, że robotnicy na jem n i­
cy ro ln i  i leśui m ają  być według ustawy z dnia 
30. marcu 1888 ubezpieczeni.

Art. I I I .  zawiera definicje i określenia s ie ­
dziby przedsiębiorstwa n iem a więc zasadniczego 
znaczenia.

A r t .  IV  i V. zaw iera ją  jedyne ograniczenia  
istn iejącej ustawy na  korzyść rolników ( jak  to już 
w Art .  I. zaznaczono), a przywile je te  są n as tę ­
pujące. W ed ług  IV. może pracodaw ca uwolnić się 
od obowiązku ubezpieczenia robotników i n a je m n i­
ków m ających prawo do 20 tygodniowej kurac ji  —  
ale pod w arunkiem  zaopatrzenia chorego na koszt 
własny. —  A rt .  V. pozwala gospodarzowi chorego 
robo tn ika  we w łasnym  domu leczyć za w ynag ro ­
dzeniem 60 procent dziennej płacy robotnika. Na 
tem  w yczerpał au to r  u ła tw ien ia  mające zachęcić 
rolników do poddania się innym  §fono ustawy.

A rt .  VI. dozwala politycznej w ładzy za rzą­
dzić ubezpieczenie robotnika,  także n a  cza3 w k tó ­
rym  tenże n iepracuje.

Dalsze zaś trzy  a r tyku ły  nietnają  za sadn i­
czego znaczenia, bo V II.  trak tu je  o filiach kas po­
wiatowych, V II I .  zaznacza, że wolno gospodarzowi, 
k tóry  100 lub więcej robotników za trudn ia  u rzą ­
dzić sam odzieln ie kasę dla chorych na podstawie 
rozdz. I I I .  a r t .  z 30 m. 1888. (Zarząd  takiej kasy 
kosz tow ałby  wszakże więcej niż a d m in is t ra c ja  ca­
łego m a ją tk u )  i IX . s tanow i,  że powyższe zm iany 
m a ją  być przy ję te  do s ta tu tów  kas, do k tórych  n a ­
leżą robotnicy rolni i  leśni.  Oto c a ł j  projekt .

W e d łu g  powyższego projektu m a ją  być ro ­
botnicy rolni i leśni wcieleni do is tn ie jące j  już  
in s ty tu c j i  kas  powiatowych, przedsiębiorstw  lub 
kas związkowych. In s ty tu c je  te zbudowano na tle 
stosunków  fabrycznych, gdzie na całej lin i i  wre 
zorganizowana przez ag ita torów  walka robotników 
z p rzedsięb iorcam i.  Chociaż na tem  ucierpieć mo­
g ła  powaga kierowników zakładów przem ysłow ych—  
ówczesny rząd obawiając s !ę gorszych jeszcze na­
s tę p s tw  rozgoryczenia, n iew ahał się wystąpić z in ­
gerencją  pańs tw a tam , gdzie już  stosunek w za je­
mnego zaufan ia  by ł z g run tu  zachwiany, a socja­
lizm w ca łym  szeregu strajków objawił się groźnie.

Czy śródki przedsięwzięte doprowadzą do 
celu —  przyszłość okaże; to jednak  pewna, że 
byłyby one zgnbnem i na  terenie, gdzie w alka 
społeczna nie w ybuch ła  wcale, gdzie o rgan izac ja  
strajków  tra f i ła  na  rolę ja łow ą i gdzie p a t ry a r -  
chalny s tosunek gospodarza do robotników n iena-  
leży do rzadkich objawów społecznych.

Ju ż  m o m e m t soc ja lno-po li tyczny ,  gdyby  nie 
było in n y c h ,  w ysta rczy ,  ażeby się ośw iadczyć 
przeciw rozszerzen iu  u s taw  wzm iankow anych  n a  
pole s tosunków  rolniczych. Za tem  p rze m aw ia  też 
inny  n iezm iern ie  w ażny  powód. S to su n k i  w m n ie j ­
szych zw łaszcza g o spoda rs tw ach  ro lnych , p rz e w a ­
żnie p rym ityw ne ,  z k tó ry m i liczyć się  należy  —  
□iedopuszczają zgoła skom plikow anej czynnośc i 
biurowej i m u s i t .y b y  w yw ołać ogólne a n ie s te ty  
s łuszne ,  w całej ludności rozgoryczenie .

K ied y  us taw y  odnośne uchwalono, rep rez en ­
tanc i  ro ln ic tw a wzbraniali  się stanowczo poddać 
ek s p e ry m e n to m  dobrym może w społeczeństwie 
s ta rem , lecz w s to su n k ach  norm alnych ,  ja k ie  p a ­
nu ją  dotąd w zakresie  ro ln ic tw a, n iebezpiecznym . 
Niepodobną też rzeczą zdaw ało  się r e p rez en ta c j i  n a ­
szej s tw arzać  d la  w szys tk ich  kra jów  koronnych, 
d la  w szys tk ich  różnorodnych zawodów, ustaw ę 
w edług  jednego  szablonu. Na tych  podstaw ach  
odnieśli  an tonom iśc i  w Radzie  pańs tw a  zw ycię­
stwo, oddając  se jm om  krajow ym  rozs trzygn ięc ie  
kwestji,  k tórzy  robotnicy ro ln i  i le śn i  i w ja k i  
sposób —  n a  w ypadek  choroby —  m a ją  być za ­
bezpieczeni.

To też ogół ro ln ików  w k ra ju  naszym uważa, 
wydzielenie robotników ro lnych  z zakresu  ustaw y 
z d n ia  30. m arca  1888 za konieczność w yw alczo­
ną  przez repzezentację  naszą , n ie  d la  ja k ie jk o l­
w iek m a te r ja ln e j  korzyści, lecz z tej ważnej p rz y ­
czyny, by rolnika, który zaledwie podołać może 
za jęc iom  sw ego powołania, nieodrywano co chw i­
la od p rac y  zawodowej do funkcyj b iu ro k ra ty ­
cznych , do k tó ry ch  nie m a  często dostatecznego 
wyksz ta łcen ia .  S tanow isko  to odrębności dla ro l­
n ic tw a naszego i au tonom ii  k ra jow ej,  wywalczone 
przez rep rezen tac ję  naszą  w p a r lam enc ie ,  zo s ta ­
łoby zaprzepaszczone, gdyby  p ro jek t  przedłożony 
s ta ł  się ustaw ą krajow ą. P ró cz  z j i a n  bowiem 
nic n ie  znaczących  i p rzyw ile jów  tak  n i e p ra k ty ­
cznych, że ja k  w ykaza łem , ro ln icy  z n ich  n ie z a ­
wodnie ko rzys tać  nie będą, u s ta w a  n a  tle  sto- 
s u n k iw  fabrycznych  uchwalona,  zo s ta łab y  p raw ie  
bez zm iany  rozszerzoną n a  wręcz odrębne  s to ­
sunk i  roln icze i krajowe.

Jedyn ie  rozumną, p ra k ty c z n ą  i zasługnjącą  
n a  uznanie tendenc ją  ustawy byłoby podniesienie 
stosunków zdrowotnych ludności rolniczej w tym  
k ierunku, ażeby chory robotnik m ia ł  bezp ła tną  
pomoc lekarską.  W  miarę środków finansowych

(tej kw es t j i  nie p rzesądzam ) cel powyższy os ią­
gnąć  można na podstaw ach, n iem ającycb  żadnej 
wspólności z ustaw ą dziś obowiązującą i przedłożo­
nym  do ocenienia zarysem , który, j a k  w ykazałem , 
w zakresie ro ln ic tw a zastosować się nie da.

W ym agać  od gospodarza ro ln ika ,  żeby on 
przeciążony pracą, w dzisiejszych czasach przesi­
lenia w zam ian  za ofiary, którem i m ógłby zjednać 
sobie zaufanie i miłość robotników —  zm uszonym 
był do podkopywał ia  tego zaufania, ażeby w za­
m ianie  za ofiary, k tó re  dobrowolnie ponosi, b ra ł  
na  siebie znienawidzony i ciężki obowiązek pobor­
cy, ażeby za te  ofiary brał na siebie obowiązek 
prowadzenia bezpłatn ie b iu ra  s ta tystycznego  i n a ­
rażanym  by ł na  g rzyw ny i k a ry  —  to zaiste po­
s tu la t  niewykonalny. C ała  ludność rolnicza n a sz e ­
go k ra ju  czułaby się żywo dotkniętą  narzuceniem  
jej ta k  ciężkich więzów.

Imm iE ielsfca  i  i ta p ie c z e f is t i ie .
W iadom o czy te ln ikom  naszym , że robotnicy  

dokowi (do ła d o w a n ia  i w y ładow yw an ia  okrętów) 
w L o n d y n ie  i w innych  portach  ang ie lsk ich ,  n ie -  
naleząc; do tak  zw anych  k sz ta łconych  zawodowo 
robotników, wszczynali s t re jk i  ogromne, że za­
w iązali  się w organizac ję ,  w ykluczającą  od udzia­
łu  w p racy  w szys tk ich  robotników , którzy do niej 
nie należą, a n a  liverpoolskim kongre  ie robo tn i­
ków liczbą swoją wzięli n a w e t  górę nad robo tn i­
kam i ksz ta łconym i.  Aluet poczęli robo tn icy  do­
kowi, złożeni z w yrzutkom  społeczeństwa,-m eum ie-  
jący  żad n y ch  p ew n y c h  w iadom ości fachowych w y ­
m agające j  p racy ,  dopuszczać zb y tsó w  wszelakiego 
rodzaju ,  ta m u ją c  morski hande l ang ie lsk i .  W ła ­
śc ic ie le  okrętów —  rejderzy  —  w ydani są na 
łu p  ich  kaprysów , i doszło do tego, że całej że­
gludze angie lsk ie j ,  p ie rw szej n a  świeeie, grozi 
zastój chwilowy. W  us ługach  żeglugi angie lsk ie j  
s toją trzy miliony ludzi, a spraw a ta  odbije się 
pośrednio n a  wszystkich lndnośc i  ang ie lsk ie j  
warstwach, a  naw e t  daleko i szeroko w świeeie , 
jeżeli robotnicy dokowi nie p rzy jd ą  do rozumu.

Wobec n a j jask raw szego  świeżego w ypadku 
kończy się już  c ierpliwość r e 'd e ró w .  O krę t  kup iec­
ki „ A r ja n d n a “ w B arrow  zos ta ł  n a ładow any  przez 
w łasnych  ludzi re jde ra ,  k tórzy  ja k  i o sada  o k rę ­
towa należą do organizac ji  robotniczej, a więc było 
zadość uczynione s ta w ian y m  przez robotników  
warunkom. O krę t  odp łyną ł  do B irkenhead ,  gdzie 
m ia ł  być w yładow any, —  tym czasem  związek ro­
botników dokow ych te leg ra fow ał  do B irkenhead ,  
aby parowiec ten  „z am k n ąć11, zbojkotować, tj. 
m e w yładow ać g o ;  zaczem  ta m te js i  robotnicy do­
kowi pili,  w a łę sa l i  się, aby parow ca nie w yła­
dować. N ieszczęś liw y re jd e r  nie m ógł tego p rz e ­
widzieć, gdyż sp e łn i ł  by ł  w szystk ie  p re tensje  ro­
botnicze . Ale posiadacze  doków w B arrow  nie 
uczynili zadość wszystkim owym p re tens jom  przy 
in n y c h  ok rę tach ,  m ianowicie na jm yw ali  robo tn i­
ków do o rganizac ji  n ienależącycb. Aoy więc w y­
wrzeć p resję  n a  posiadaczy doków w B arrow , 
kaza ł  „wiązek robotników dokowych „z am k n ąć11 w 
B irkenhead  „ A r j a d n ę \  której nic p rzec ie  ro­
botn icy  zarzneić  n ie  mogli. M usiano zatem  „A r- 
ja d n ę"  w yładow ać na osobnym doku, ale gdy 
przyszło znowu ;ą naładować, robotnicy  w B a­
rrow ponowili bojkot —  a to wszystko z powo­
du, z k tó rym  „ A r ja d n a “ nic wcale n ie m ia ła  
d o  czyn ien ia .

Zapytu je  prze to  Shipping Oazette, główny 
angielski o rgan  w sp raw ach  żeg lu g i :  „Cóż się
stanie w przyszłości wobec te j  ty ran i i  ro b o tn i ­
czej ? Z ag raża  nam  olbrzymia konfederac ja  robo ­
tn icza ,  wobec k tó re j  te raźn ie jsze  związki w łaści­
cieli doków i okrętów bezw ładnem i nazyw ać 
można. M ajtkow ie ,  palacze, .obo tn icy  dokowi, 
węglonosze, robotn icy  gazowi, fu rm an i m a ją  się 
zapisać na  członków związku potwornego, aby 
próżnować, i p racodawców swoich bojkotować lub 
nas tra sz ać  w raz ie,  gdyby  j a k a  drobna  s tac ja  
m n ie m a ła  mieć powód do u tysk iw ań  Ci, którzy 
te n  p lan  w sp ie ra ją ,  liczą na to, że związek iw 
obejmie t rzy  m il iony  ludzi i w zupe łnośc i  zdoła 
w proch rozbić s tow arzyszenie  r e jd e ró w " .  __

W obec tego zam ierza  wydział s tow arzyszenia  
rejderów rozporządzić, aby wszyscy rejderzy w szy ­
stk ie  swoje s ta tk i  za trzym ali  w portach, nie wy­
sy ła jąc  ich na morze, z w yją tk iem  tych, którzy  
m ają  kon trak ty ,  np. z pocztą i t. p. Odniósł się 
on z zap y ta n iem  do wszystkich filij s tow arzysze­
nia, czy wszyscy członkowie spe łn ią  ta k ą  uchw a­
łę . I  pewnem je s t ,  że do tego przyjdzie w os ta­
teczności. N a  razie oświadcza Shipping Oaeette, 
organ  rejderów, że kroku tego czyn:ć nie należy, 
dopóki wszelkie środki łagodne nie okażą się da- 
rem nem i.

Rejderzy powinni w zupełności szanować pra­
wa robotników zorganizowanych i niezorganizowa- 
nych, a gdyby pierwsi pracować nie chcieli, to 
należy wszelkicm i sposobami śc iągać robotników 
wolnych (nienależacyeh do organizac ji) .  Jeże li  
się te  wszystkie próby nie udadzą, to juścić nie 
będzie innej rady, ja k  zarządzić zaw ieszenie że­
glugi i z ca łą  przeprowadzić j e  energią. W tedy  
też pochwali re jderom  krok ten opinia publiczna, 
bez której niepodobna liczyć na zwycięstwo w te j,  
obejmującej wszelkie stosunki sprawie.

P ierw szym  sku tk iem  powszechnego zastoju 
żeglugi an g ie lsk ie j  by łaby  u tra ta  zarobku dla 
trzech  milionów ludzi,  tj.  prawie dziew ią te j  czę­
ści ludnośc i A n g l i i ;  nazb ie rane  przez tę masę 
fundusze ry ch ło b y  się w yczerpa ły  i m a sa  ta  po­
zos ta łaby  bez c h 'e b a .  Jak o ż  reb le rzy  są  pewni, 
że o ten  tw a rd y  fak t  ro z b ije  się bu ta  robotników.

Byliby więc bezpośrednio  do tkn ięc i  r e jd e ­
rzy i trzy m iliony  ludzi przy  żeg ludze za ję tycb .  
Ale prodakow auego  w domu zboża s ta rczy  Anglii 
zaledwo n a  3 do 4 m iesięcy, resz tę  sprowadzić 
trzeba  z z a  morza. Poczyna się jnż zima, a g łó ­
wny dowóz obcego zboża poczyna się dopiero na 
w iosnę!  Coby jed li  tym czasem  Anglicy w razie 
zasto ju  ż e g lu g i?  N as tąp i łby  zastój w produkcji 
węgla, gdyż parowce i wywóz w ęgla angielsk iego  
ze g ran icę  spożywają daleko więcej w ęgla, niż 
ca ły  p rzem ysł,  ko le’« że lazne i opał dom owy ra ­
zem vzzięte — parowce nie będą p ływ ały ,  a za ­
tem i w ęgla sam e potrzebować ani też eksporto ­
wać go n ie  będą.

Również nas tąp i łby  zastój w p rzem yśle ,  gdyż 
nie mógłby sprowadzać d la s iebie z za m orza  p ło­
dów surowych —  bawełny, ju ty ,  wełny, lnu, d rz e ­
wa, krnszców różnych i t. p. —  i nie mógłby też 
eksportować swoich wyrobów. I  nas tąp i łby  zastój 
w handlu , gdyż żaden kup iec  nie zapuści się 
w przedsiębiorstwa, k iedy dowóz i wywóz są za- 
kwestjonowane. W  wielkiej też części us ta łby  ruch 
na kolejach żelaznych. Je d n em  stow em  zastój 
w wszelkim ruchu i głód dla całego narodu w do­
datku !

Z zasto jem  żeglugi postradaliby  za tem  chleb  
w szyscy  w ogóle robotnicy, a r ie sam i tylko do­
kowi. I  jeże li  s tre jku jącym u tu  i owdzie oddzia­
łow i robo tn ików  towarzysze p rzychodzić  m ogli z

pomocą pieniężną, w tym  razie na  n ic  by się nie 
p rzyda ł ten duch b ra te rs tw a ,  bo żaden  robotnik  
n ic by n ie  pos iada ł  naw et d la  siebie. Coby dalej 
n as tąp i ło  można sobie w yobraz ić !

Jeże l i  re jd e rz y  ogłoszą zastój powszechny 
żeglugi, robotnicy  ugiąć się będą m usieli .  Ale 
bu ta  robotDików dokow ych już obecnie wielk ie 
w yw oła ła  klęski w A n g l i i :  k ap i ta ł  angielski z a ­
n ie ch a ł  wszelkich now ych  przedsięb iors tw  m a ry ­
narsk ich ,  a  i zag ran ica  zaczyna omijać A nglię  z 
powodn zbyt wielk ich  kosztów i n iepew ności co 
do losu ładug i  w portach  angielskich.

Z  lw ow skiej Rady m ie js k ie .
L w ó w  d. 31. października.

Wczsrajsze posiedzenie Rady miejskiej było 
wcale zajmujące. Omawiano bowiem sprawę wniosku 
sejmowego posła Abrahamowieza co do zaprowadze­
nia k r a j o w e g o  p o d a t k u  k o n s u m c y j n e g o  
o d  p i w a ,  wina i napojów słodzonych —  jako też 
sprawę b u d o w y  n o w e g o  g m a c h u  t e a t r a l ­
n e g o .

W  sprawie pierwszej wpłynęła do prezydjum 
magistratu petycja szynkarzy z prośbą o ochronę 
przed zaprowadzeniem wspomnianego kraj. podatku 
konsumcyjnego. Niebezpieczeństwo, grożące skutkiem 
zaprowadzenia tego podatku tak miastu jak i szynka- 
rzom, wymownie przedstawił w dłnższem przemówieniu 
adw. dr. M a r y a ń s k i. Że wprowadzenie w życie 
projektowanej ustawy naraziłoby miasto na znaczm 
szkody, wykazano już na poprzedniem posiedzeniu, —  
a ie  zachwiałoby ono byt materyalny szynkarzy 
lwowskich, również nie ulega wątpliwości. Nowo 
bowiem nałożony podatek spożywczy nie mógłby szyn- 
karz wprost ze względów technicznych trudności (»/* 
ct. od szklanki piwa) przerzucać ua konsumenta, ale 
albo sam go płacić — albo też dawać o tyle gorszy 
towar. Opłaty szynkarskie są już i tak wyśrubo­
wane, w razie więc wprowadzenia projektu do us ta­
wy, tylko nieuczciwe szynkarstwo, sprzedając produkt 
lichy, z ujmą dla zdrowotności miasta, będzie miało 
warunKi egzystencji. D r. Maryański wywód swój 
zakończył postawieniem wniosku, aby reprezentacja 
w swej petycji, którą w obronie ludności miasta 
wystosować ma, także i tą zagrożoną, a podatkującą 
warstwą społeczeństwa szynkarzzmi, się zaopiekowała. 
Wniosek ten przyjęto.

Sprawa budowy nowego gmachu teatru przed­
stawiła się na wczorajszej dyskusji w całej sw e j . . .  
nagości. Słuchając mówców, odnosiło się wrażenie, 
że teatru nie będzie jeszcze ani za lat I r .  Nikt nie 
przeczył, że potrzeba gmach teatralny wybudować, 
nikt przeciw temu nic nie miał,  aby gmach taki we 
Lwowie s tanął -  ale też i mało kto chciał,  aby 
miasto przyjęło na siebie naw^t obowiązek wybudo­
wania teatru. Wszyscy zdawali się jeszcze spodziewać, 
że gdy rzecz się nieco odwlecze, zjawi się jakiś do­
broczyńca, który budynek teatralny własnym kosztem 
wystawi. P. R o s  z ko w s k i jako referent komisji 
teatralnej, przedstawił wczoraj wniosek, aby miasto 
wystosowało do sejmu petycję o subwencję na b u ­
dowę teatru. Radny Świsteiski obawiał się. by wnie 
sieniem tej petycji miasto nie zobowiązało się przy 
padkiem do budew j teatru, na co nie ma p ien iędzy . . 
Po przemówieniach pp. dr. Byka, Niemczynowskiego, 
Ramułta, dra Piętaka i dr. Dulęby, który wyka­
zał, że nasuwane przez mówców trudności nie ?ą 
de facto trudnościami, nie obchodzi to bowiem sejmu, 
gdzie w ogóle budynek ten stanie, ale o upoważnie­
nie przez sejm Wydziału kraj. do traktowania w tej 
sprawie z miastem, uchwalono odnieść się do sejmu 
z prośbą, a ż e b y  t e n  u p o w a ż n i ł  W y d z i a ł  
k r a j o w y  d o  t r a k t o w a n i a  z m i a s t e m ,  
w s p r a w i e  b u d o w y  n o w e g o  t e a t r u  
Uchwalono również wniosek p. Niemczynowskiego, 
aby na koszta wygotowania szkicu teatru wyasygno­
wać 500 zł.

Na temźe posiedzeniu postanowiono nadto zbu­
dować kosztem 130 .000  złr. na gruntach miejskich 
przy ulicy Kleparowskiej koszary dla jednego bata­
lionu piechoty —  i odcz'’tano pismo dyrekcji policji 
na interpelację dr. Roszkowskiego w sprawie ciągłych 
kradzieży na ul. Długosza. Dyrektor policji oświadcza, 
iż etat straży nie pozwala na utworzenie osobnego 
posterunku dla ulicy Długosza, posterunek policyjny 
atoli z ul. Akademickiej przechodzić będzie także czę 
sto ulicą Długosza.

[ r o l a  miejscowa i zamiejscowa.
Lw ów  dnia 31. październ ika.

f* * Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia­
nowała Bolesława S t a ń k o w s k i e g o ,  stałym na­
uczycielem w Bóbrce (pow. krośnieńskiego).

* Przy wyborze członka reprezentacji 
krakowskiego towarzystwa wzajemnyoh ubezpieczeń z 
dawnego obwodu lwowskiego, wybrany został dzisiaj 
na 109 głosujących poseł Stanisław hr. Badeni.

* Obiad. Wczoraj o godz. 7. wieczór odbył się 
u p. marszałka krajowego ks. Eustachego Sanguszki 
obiad, na którym byli obecni minister Filip Zaleski, 
ks. arcybiskup Issakowicz, Florjan Ziemiałkowski, 
ks. Jerzy Czartoryski, Stanisław Polanowski, Szczę­
sny hr. Koziebrodzki, Władysław hr. Wolański, dr. 
Franoiszck Hoszard, dr. Damian Sawozak, Stanisław 
Jędrzejowicz, Marjan Dydyński, dr. Tadeusz Piłat, 
Dawid Abrahamowicz, kniaź Ju lian  Puzyna i radca 
Wydziału kraj. dr. Józef Ekielski.

* Pogłoska Wedle wiadomości wiedeńskich ma 
zostać jeszcze przed otwarciem Rady peństwa Stan. 
hr. B a d e n i  członkiem izby panów w miejsoe śp. 
Artura hr, Potockiego. Zapewniają, że książę mar­
szałek kraj. zamianowany zostanie współcześnie ta j­
nym idoą.

* Mi~Inter sLarbu dr. Dunajewski wyjechał 
dziś pociągiem kurjerskim do Krakowa, zkąd po 
kilkudniowym pobycie powróci do Wiednia. Wraz 
z p. ministrem wyjechał tak że radca dworu dr. Ko- 
rytowski.

* S lu b .  W Krakowie odbył się przedwczoraj 
w kapilcy ks kardynała ślub barona Edwarda L i­
powskiego z hr. Izabellą Geldern-Egmont d’ Argen, 
córką świeżo mianowanego jeuerał-m,.jorem hr. Gel- 
derna.

* Obywatelstwo honorowe nadała gmina m. 
Lubaczowa tamtejszemu notarjuszowi p. Proschilowi.

* Odznaczenie. Robotnik fabryki tytoniu 
w Winnikach Mateusz Crepelła otrzymał srebrny 
krtyż zasługi.

* Z krajowe) Bady szkoinej. Rada szkolna 
kraj.  na posiedzeniu z dnia 20 . bm. uchwaliła: za* 
twierdzić Marjana Władyezyńskiego, notarjusza 
w Staremmieście, na delegata Rady powiatowej d° 
Rady szkolnej okręgowej w Staremmieście; zorgani­
zować w Zabereżu powiatu stanisławowskiego szkołę 
filialną od dnia 1. lutego 1891 w PodfiliplJ powiatu 
borszozowskiego szkołę filialną od dnia 1. września 
1891, w Ja łnszu powiatu rohatyńsit ego szkołę fi­
lialną od dnia 1. lutego „ 8 9 1 :  w Kuhajowie, po­
wiatu rudeckiego szkołę filialną od 1. września 1891 
i w Borzęcinie, powiatu brzeskiego drugą szkołę eta­
tową jednoklasową od dnia 1. września 1891.

* Na inlwersytct Jagielloński wpisała się 
na rok bieżący następująca liczba słuchaczy: na 
Wydział teologiczny zwyczajnych 74, nadzwyczajnych 
3, razem 77. Na Wydział prawniczy zwyczajnych 
423, nadzwyczajnych 4, razem 427. Na Wydział le­
karski zwyczajnych 496, nadzwyczajnych 18, razem 
514. Na Wydział filozoficzny zwyczajnych 73, nad­
zwyczajnych 8 , farmaceutów 56. Na studjum rolnicze 
zwyczajnych 12. nadzwyczajnych 23, razem 172. 
Liczba słuchaczy zwyczajnych wynosi 1066, nad­
zwyczajnych 33, farmacentów 56, słuchaczy studjum 
rolniczego 35, razem 1190.

* Zebrania towarzyskie i ramy. W stępu­
jemy w sezon herbatek i staramy się wzajemnie ba­
wić rozmową —  rzecz ua pozór najłatwiejsza pod 
słońcem, —  w istocie zaś jedna z największych 
sztuk na św ieo ie! Umieć pochwalić k a ż ią  sprawę 
z właściwej strony, i mówić o niej w tonie, który 
jej najlepiej odpowiada, —  dotykać wszystkiego zlek- 
ka, nie zgłębiając się w nic zbytecznie, streszczać 
kilkoma wyrazami człowieka lub sytuację, odnajdu­
jąc w najbanialoiejszej rzeczy ciekawą jakąś lub no­
wą stronę, przeskakiwać zręcznie z przedmiotu na 
przedmiot, tak, aby słuchający nie spostrzegli doko- 
nego skoku, chwytać w lot rzuconą piłkę i odbijać 
ją  trafną uwagą lub dowcipem, władać tym wykwin­
tnym językiem, który pozwala swobodnie dotykać 
naj Irażliwszych kwestyj, pozostawiając im na wpół 
przeźroczystą zasłonę, —  oto jest zaprawdę sztuka, —  
sztuka wymagająca niepospolitej przytomności umysłu, 
znajomości świata, ogłady i dowcipu! Salonowa taka 
rozmowa, równie daleka od jałowej puplaninki jak 
i od pedanckiej niby powagi, sprawia to, że można 
być swobodnym bez trywialności, dowcipnym od nie­
chcenia, wesołym bez rubasznoś ;i, przyzwoitym bez 
przymusu i oryginalnym bez przesady.

Niestety coraz one rzadsze. Pogadanki stają się 
teatralnem przedstawieniem, i człowiek sam już nie 
wie co ma robić z tym fantem. A  więc uśmiecha 
się tylko, t łumiąc ziewanie!

Takiemi atoli zebraniami towarzyskiemi, na 
których trzebaby stłumić ziewanie, nie będą, jak nas
0 tem zapewniają, ani zebranie członków towarz. p ra­
wniczego. które odbędzie się we środę o godz. 7 
wieczorem w salach Kasyna miejskiego, ani „herba­
tka" towarz. św. Salomei, która odbędzie się w nie­
dzielę 9. listopada w domu narodnym między godz. 
5 a 7 wieczorem.

^Pójdźm y tedy przekonać się, o ile te „półurzę- 
dowe11 informacje na prawdzie polegają.

* Uroczystość ońwarcia roku szkolnego
w tutejszej szkole ogrodniczej odbyła się w dniu 
16. bm. Prezes towarzystwa Zygmunt Dembowski 
w serdecznych słowach przemówił do uczni, wzywa­
jąc do pilności i wytrwałości w naukach i podnosząc 
jak ważne stanowisko w kraju zająć może dobry o- 
grodnik i pszczelarz. Po nim przemówił poseł p. 
Struszkiewiez, jako inspektor krajowych szkół rolni­
czych i gospodarskich. Wyrażając zadowolnienie 
z nadspodziewanego rozwoju szkoły i działalności 
zjednoczonego gal. towarzystwa dla ogrodnictwa i 
nszczelnictwa. Działalność ta dążąca do podniesienia 
dochodów z z:emi, a tem samem i bogactwa k rajo­
wego, jest wielkiej doniosłości i zasługuje na wię­
ksze uznanie i poparcie, niż to, jakiego dotąd od 
rządu i władz krajowych doznawało. Przyrzekł doło­
żyć starań  o skuteczniejsze poparcie towarzystwa 
przez m :nisle s t ’*o i sejiu krajowy. Prezes podzięko­
wał p. posłowi za życzliwość i oddał szkołę ogrodni­
czą pod jego opiekę. Następnie zabrał gios dr. Teo­
fil Ciesielski przedstawiając w streszczeniu program 
szkoły, zachęcał m ty tz :oż do wytrwałości w pracy, 
wzywając przcdi-wszystkieia stypendystów, będącyoh 
na u trz y m a n iu  to w a rz y s tw a , ab y  o k aza li, że pieniądz 
na ich utrzymanie wyłożony nie poszedł marnie —  
lecz dopomógł im do osiągnięcia stanowiska pożyte­
cznych członków społeczeństwa.

Uczniów jest obecnie 21 z tych 8 na utrzyma­
niu towarzystwa, 8 utrzymywanych z stypendjów 
rządowych, reszta zaś płaci za utrzymanie. Ucznio­
wie pomieszczeni są w internacie. Naukę udzielać 
będą w roku bieżącym prócz katechety, 1 profesor i
1 asystent wszechnicy, 1 profesor politechniki,
1 profesor szkoły lasowej, 2 profesorów seminarjum  
nanczyoielskiego i 1 fachowy ogrodnik, a to Częściowo 
bezpłatnie część zaś za małem wynagrodzeniem.

* Mieszkańcy ulicy Teatralnej zanoszą u- 
przejmą prośbę do o. k. urzędu pocztowego o umie­
szczenie skrzynki pocztowej. Rzecz niesłychana by 
na całej tej ulicy nie było ani jednej skrzynki, n a j ­
właściwsze miejsce byłoby wskazane na gmachu 
sądu krajowego.

* Zmarli. Albert Leszczyński, weteran z r. 
1831, porucznik strzelców pieszych, kawaler orderu 
„yirtuli m il i ta r i ' ,  w r. 1833 skazany na karę śmier­
ci, emigrował do Francji, później po wojnie prusko- 
francuskiej osiadł w Galicji, zmarł u swej córki Ma- 
rji Aywasowej w Tu^zapach 27. bm. w 85 roku ży­
ciu. szanowany i kochany przez włościan okolicznych.

W  Kulikowie zmarł proboszcz gr. kat. ks. Te­
ofil Decykiewicz, należał on do stronnictwa moska- 
lofilów —  a walki jego z ks. Stojałowskim, probo­
szczem rz. kat. głośne były przez lat kilka.

Józef Sąsiedzki, inspektor szkół ludowyoh 
w pow. złoczowskim, mąż na polu szkolnictwa ludo­
wego nader zasłużony, pełen serdecznej uczynności, 
gorliwy w wypełnianiu swoich obowiązków a zara­
zem wyrozumiały dla podwładnych, zmarł wczoraj 
w Złoczowie, pozostawiając po sobie pamięć jak naj­
wdzięczniejszą, jak  najlepszą.

W  Monachium zmarł tajny radca profesor Nuss-
baum.

* S t a n  p o w i e t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 31. października o godzinie 12. 
w po łudn ie : 1

W  ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie d. 30. bm. do 12. g. w południe d. 31. bm.: 
mieliśmy ; atr co do kierunku p ij .  zach. co do siły 
słaby (1'7), niebo zachmurzone, powietrze bardzo 
wilgotne (89°/0 wilg. względ.), opad : deszcz nie- 
znacznyi

Średnia temperatura doby była -{- 4 .2 °  C, naj­
wyższa 4 -  8 -0° C dziś o 12 w południe najniższa 
+  2 .2 ° 0  w nocy.

U w aga: "Wczoraj około 2 po południu rosił
deszcz nieznaczny, dziś rano była m gła.

Zniżka barometryczna 730— 735 mm. znajdo­
wała się w północnej Skandynawii; zwyżka 770— 
765 mm. w wschodniej Francji, zniżka drugorzędna 
utworzyła si§ Włoszech.

Barometr opada; stan barometru zredukowany 
do pouom u morza był dziś o 9 godzinie rano 766 mm-

Prognoza na 3 doby następne od 12. g. w po­
łudnie d. 31. bm. do 12. w południe d. 3. listopada:

Wiatr będzie co do kierunku zmieany od E
do NW, co do siły mierny (2— 4 ) ;  średnia tempera­
tura w tym czasie podniecie się do + 5 °  C ; stan
nieba będzie przeważnie zachmurzony, względna wil­
gotność powietrza zmniejszy się do 8 5 % ,  opadu w 
w pierwszej dobie nie będzie, w następnych dwu 
deszcz nieznaczny, chwilami pogodnie.

* Jutro, dnia 1. lis topada: Wszystkich Świę­
tych —  św. Artemija.
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Niewinna zabawka. W  Holeszowie na Mo- 

r&wii zawiązało się stowarzyszenie, pod nazwą „Ros- 
syjskie kółko". Założyciele jego głoszą, źe w tem 
®le ma nic a nic polityki, że celem towarzystwa jest 
2aznajamienie się z rosyjską literaturą. W  tym celu 
'ttsądzają się idyliczne zebrania na których członko- 

Popijają herbatkę i przegryzają ciasteczka w 
®ształcie rosyjskich liter, słuchając rozmaitych od­
bytów, lub deklamacji. W  ogóle zebrania owe, przy­
m iln ie j  wedle przedstawienia ich inicjatorów, są 
Z w in n ą  zabawką, ale nam m.mowoli nasuwają się 
®łowa, wyjęte z bajki Krasickiego : „D z iec i! wy się 

bawicie...*.
— Niebezpieczne pieski pokojowe. Słynny 

Profesor medycyny we Wiedniu, dr Nothnagel, przed- 
Btawił temi dniami słuchaczom swoim panią, która

kilku dni cierpi na wątrobę, i jak się z dokła­
dnego badania okazało, jest ciężką chorą. Po­
rodem choroby jest wątróbny robaczek pę- 
®hęrzowy, którego się od swego pieska pokojowego 
U bawiła . Jestto drobniusi robak czteromilimetrowy, 
który na psie jako pasożyt przebywa. Prof. Nothna- 
8el dowodzi, że pasożyt ten ostatniemi czasy coraz bar­
dziej się szerzy, z powodu wzmagającego się zamiłowania 
^  psach, zwłaszcza pokojowych, które nieraz godzi­
nami się czyszczą swemi mordeczkami, przyczem ro­
baczki owe na ozorze im zostają, i gdy pani, z pies­
kiem się pieści, całuje, na nią przechodzą, i dostar­
c z y  się do którego organu ciała, najczęściej do wą- 

.Iróby, wywołują choroby, które się zazwyczaj śmier- 
|  ®ią kończą.

— N o w y  k a r a b i n  r o s y j s k i .  Petersb. L istok  
donosi, że w miristerjum wojny odbywają się próby 
» karabinem dwumilimetrowym, wynalezionym przez 
jednego z rosyjskich fabrykantów broni. Kula tego 
karabinu bije na 5. tysięcy kroków, a pęd jej jest 
tak silny, że odraza zabija, albo nie tworzy ran bo­
lesnych, gdyż nie zatrzymujo się w ciele, lecz prze­
bija na wskróś.

A wans listo p a d o w y . (C. d.). Porucznikami 
zostali podporucznicy: Herman Fuhrmann 15, Józef 
Bruezka 57, Władysław Józefowicz 41, Edward J a ­
nuszewski 41, Stanisław Puchalski 10, Otton Pirschl 
30, Karol Haas 9, Maksymilian Schiller 55, Gustaw 
Wolgner 13, Maksymilian Ottawa 80, Augnst K i- 
sielowski 95, Rudolf Dusik 90, Oskar Colerus 89, 
Ryszard Sallinger 77, Maurycy Werner 58, Henryk 
Siarka 45, Antoni Pelikan 89, Józef Neuman 57, 
Karol Miillner 10.

Podporucznikami zostali kadeci: Hugo Zwie­
rcina 15, J a n  Mrazek 9, Karol Sehmid 56, Wilhelm 
Zerzawy 20, Alojzy Josch 13, Aleksander Czech 58, 
Prane Ruda 13, Juliusz Mayer 89, Franc. Gasztany 
46, Adolf Koblizek 45, Franc. Urbanek 80, Franc. 
Sobota 9, Wiktor Jarosz  10, Guido Wilfert 40, W i­
k to r  Domiczek 40, Wiktor Hueber 10, Fryderyk 
Schneider 95, Józef Patzak 89, J a n  Ziak 15

^  batalionach strzelców mianowani: K ap ita ­
nem 1 kl. W ładysław  Suberle 30.

Porucznikami mianowani: Maksymilian Mączka 
4, Henryk Landa 13, Ludwik Elsner 4.

Podporucznikiem kadet Edward Elsner 30.
W k a w a l e r j i  rotmistrzami I. k l . : Jerzy

Selczy-Werski 6 p. u., Karol Biber q p u _ F raQc.
Merz 1 p- u.

Rotmistrzami II. k l . : Ryszard Lezonitzky 13. 
P. u. Wilhelm Rieger 11 p, m, Emanuel Hanikyr
l l  p. d., J a n  Roller 7 p u , J a n  Schilling 1 p. u.

Porucznikami zostali podporucznicy: Maksymi­
lian Wedels 10 p. u., Bolesław Wiśniewski 4 p. u., 
Zdzisław Kostecki 6 p. u., Ernest Rettman 8 p. u.. 
K>man Ź&ba 13 p. u., Karol F irm ian 3 p. u., Ka- 
r °l Maurig 9 p. d , Ferdynand Hotzfeld 10 p. d., 
Robert Strzygowski 1 p. u , Jan  Sponer 6 p. u.,
Karol Sohmidt 11 p.  d., Eugeniusz Roth 10 p. d., 
Otto Wilsdorf 10 p.  d., Erydryk Quitton 9 p. d., 
Józef Giżycki 2 p. u., Adolf Fiihrnkranz 16 p. huz., 
Ludwik Erlanger 13 p. u., Henryk Becker 13 p. u . 
Ludwig Chaule 13 p. u., Jordan Rozwadowski 13 
p. u., Juliusz Fróhlich 8 p.  u., Henryk Zwakon 6 
P- u.. Ryszard Kadich 1 p. u., Maurycy Srnka
7 p. u.

Podporucznikami zostali kadec i: Adolf W agner 
U  p. u., Henryk Schoppl 8 p. u., Karol Kassner
8 p. u., A rtur  Klein 11 p. u., Gustaw Sparowitz 
4 p. u., Henryk Stadler 7 p. 11,, Andrzej Berzeviczy 
2 p. u., Ernest Meraviglia 13 p. u.

W  marynarce został porucznikiem Mikołaj Ro­
dakowski. Jana Paw lika mianowano audytorem ka­
pitanem. Lekarzem pułk. I. kl. został Stanisław 
Lalko, a I I  kl. Władysław Niemiłowicz i Ludwik 
Ramp. Kapitanem rachunkowym został Antoni Au- 
dykoweki.

Otrzymane pisma.
W czytelni dla kobiet wygłosi dziś w pią­

tek 31 bm. o godzinie 6 p. dr. Czarnik odczyt o 
„Życiu i pismach Ja n a  Nepomucyna Kamińskiego*.

Ma dobie.
Chociaż wzorem pielgrzyma do P e te rsbu rga  

p. K oro la  nie należę do żadnej komisji sejmowej —  
swoją drogą co do mnie dzieje się t o n i e  „ z a k a r ę “, 
tylko dlatego, ża nie je s te m  n a w e t  posłem —  
przecież i mnie wolno badać tę tno naszego cia ła  kraj 
uzdrawiającego. Lejący przez cały tydzień deszcze 
zapraw iłby  najweselszego człowieka „sp leenem " a 
mim o to w se jm ie pod ochroną akustycznej siatki — 
Wesoło. P om ijam  mniej wesoły fak t ,  że „G rec ja  
m a pieniędze" więc kazal iśm y zapłacić wysokiemu 
skarbowi 1 ,400.000 zł., jako  odczepne, a p rzecho­
dzę do rzeczy praw dziw ie  weselszych. A więc bez 
w .ględu na  polityczne i mniej polityczne przeko­
nania ,  musi każdy, nawet z g a le r j i  się „p rz y p a tru ­
jący" ,  słyszeć bowiem trndno, przyznać, że do 
istniejących już krajowych języków przybył jeszcze 
je d e n  nowy. J e s t  n im  równoupraw nia jący  się co 
raz bardziej język , k tóry  panuje obecnie „pod ski- 
petrom  russkaw o car ja  oswoboditiela". M iły ten  
przybytek  pochodzi wprawdzie nie z woli prawa, 
lecz te m  gorzej dla nas, bo z woli rzeczywistego 
faktu .

S u i generis tężyzna umysłowa pewnej g a r ­
s tki współobyw ateli  pos ta ra ła  się o to, iż do sejmu 
wpłynęło aż 6 petycyj w n a d n e w s k i m  języku 
o zniesienie rad  powiatowych, jako  „jeszcze tolko 
w A w str ii"  istn iejącego a des truk tywnego gniazda 
szlachty i j e j  a u to n o m ii!  Szkoda, że Sejm nad 
ty m  pomysłem przejdzie do porządku dziennego, 
inaczej bowiem doczekalibyśmy się „diejstwitielno* 
zniesienia „bolszich t ie ł  autonomicznych", a więc 
W ydzia łu  krajowego, sejmu, a może... i całego u- 
s t ro ju  konstytucyjnego. W róciłyby się zaś „błogie" 
czasy absolutyzm u i laudsdragonów.

N ie  mogę za w o łać :  „T u  koniec wesołej p ie­
śni" z posiedzeń se jm u, bo środowa ses ja  dostar­
czyła jeszcze lepszych w tym  k ie runku  objawów. 
J a k  wszem wobec i każdem n z osobna, a szcze­
gólniej p. Okuniew skiemu wiadomo, pan n a m ie ­
s tn ik  „p rz e trzy m ał  z n im  szkołę," a wykazawszy, 
że nic tak iego  się n ie  s ta ło  w Gwoźdzcu, coby

p. Okuniewski życzył sobie, aby się stało, polecił 
mu n a  przyszłość być grzecznym  i nie wyrywać 
się niepotrzebnie.

Nie zatrwożył się tem jednak  try b u n  z H o- 
rodenki,  bo zagroził w odwet publicznie za pośre­
dnic tw em  polskiego p ism a brukowego, że zrobi 
doniesienie na tle  §. 101 i nas tępnych ustaw y 
karnej przeciw komisarzowi p. Wajdowiczowi.

Biedny p. Wajdowicz!
Rusini wielce pognębieni chwilowo przemową 

p. nam ies tn ika ,  postanowili zaznaczyć w sejmie —  
mówiąc językiem  wyższej filozofii —- swój byt, 
is tn ienie,  s tnienie, wszechstnienie, i s tn io s tn ien ie— 
i uciekli się do dem onstracji.  Ponieważ zaś na 
razie nie chodziło o prawo m a te r ja lne ,’więc chw y­
cili się formy, pomni, że jeżeli nie można pro 
domo sua postaw ić mądrego wniosku w języku 
polskim, to w arto się bodaj podrożyć i wystąpić 
w se jm ie z wnioskiem jak im bądź byle... po rusku. 
P rzy  powstałej ztąd utarczce in  puncto  w ykładni 
regu lam inu  sejmowego, zaszedł znów wesoły epi­
z o d ,—  było to bowiem takie j u ż e a ł e  posiedzenie. 
S tan ę l i  przeciw sobie rodzeni.. .  no i podobni... 
bracia, na dowód, że różne p rzekonan ia  polityczne 
niweczą nawet związki krwi.

Badeni, poseł,  p rzem aw ia jąc  pod względem 
form alnym  w obronie ks. H am o ra k a ,  zyskiwał 
oklask i z ław rusk ich ,  niwecząc gniew  Rusinów 
na Badeniego nam ies tn ika ,  k tó ry  przed chw ilą  
uczył ich rozumu.

Tyle co do ruskiej wesołości,  bo nadto  m i e ­
liśm y w dzień te n — debiut. P roszę  nie myśleć j e ­
dnakże, bym  się w krada ł  w „tern ion* re feren ta  
no ta tek  li te racko  artystycznych  i chciał mówić o 
popisie d ram atycznym  p. Orso-Wieuczyckiej lub 
wokalnym panny  Szelińskiej, choć je d n a  z nich 
dobrze, druga zaś słabo się popisała . „M ój" de­
biut —  a w łaściwie nie mój, tylko ten, o k tó rym  
mowa, to n a tu ry  wysoce poważnej, bo politycznej ; 
debiutował bowiem po raz pierwszy przed foi-um 
se jm ow em  p. Romanowicz w roli członka W ydz. 
kraj.  N ies te ty ,  ja k  wiadomo publiczności odwie­
dzającej te a t r ,  szczęście debiutantów  je s t  nader  
zwodniczem. P an  Romanowicz zrobiony w W ydz. 
k ra j .  par force rolnikiem, t łum aczy ł rzecz ja sn o ,— 
sejm aloli niepobłażliwy widocznie d la debiutów, 
zaufał w całej pełni komisji i orzekł, że C u l tu r-  
r a tb  je s t  ja k  n a  początek rzecz bardzo dobra. 
A u to r  chwilowej sy tuac j i  wywodzi wprawdzie, że 
uchw ała  ta  zwraca ostrze przeciw komisji dla r e ­
o rgan izac ji  W ydzia łu  —  m n ie  a toli się zda je ,  że 
zrobiono to, ut fecisse videatur.

Lekka  ta  klęska, doprawdy nie wiem czy 
sejmu czy debiu tan ta ,  wynagrodzoną zos ta ła  wcale 
sowicie tem u os ta tn ie m u  dzień przed tem  urzą­
dzoną w wilię dnia tego w ieczorem recepcją  u 
pp. nam ies tn ikos tw a .  Ju ż  widzę na tw arzy  czy­
te ln ika  niewymowne zdziwienie, wywołane p y ta ­
niem, co może mieć jedno z drugiem wspólnego, 
lecz cierpliwości, a wszystko się wyjaśni.

P rzedewszystkiem  p. Romanowicz był obecny 
na recepcji, nas tępnie  pan Romanowicz nazywa 
się „T adeusz" ,  pro te r t io  odkryłem, że słowiański 
k a lendarz  wskazuje, iż w dzień ten  by ły  im ieniny 
wszystkich, k tórzy  noszą miano Tadeusza ,  a więc 
i pana Romanowicza. T ak  więc wprawdzie p rzy­
padkowo, zawsze a toli jednym  s trza łem  ubito dwie 
kwestje, bo wykonano powitanie posłów i uczczo­
no im ien iny  d e b i u t a n t a , będącego nie licznym  
z pomiędzy Tadeuszów, zwolennikiem  k o n w e r ­
s j i .  Widocznie p. Szczepanowski z powodzeniem 
za inaugurow ał ck. opozycję.

„R ed iv iva“ ta  pani — nie ck. opozycja, bo 
t a  t r zy m a  się zdrowo mimo s ta rośc i  —  ale kon­
w ers ja  zaczyna przybie rać  nadę tą  minę, bo powa- 
żui wiekiem posłowie, k tórzy  na obietnice jej 
z pogardą dotąd spoglądali,  zaczynają znów ją  
kokietować, dużyć się w niej pożądliwie. Dobrze poin­
formowani powiadają, że odnośne lubymcne p rzy­
wiózł do naszego m ias teczka  sam  Ekscelencja , 
sam p. m in is te r  skarbu  Dunajewski. N arko tyk  
ten — sit venia verbo —  w ysta rczy  do przekona­
nia, że należy dalej dla dobra k ra ju  pożyczać i 
konwertować, a że wnuki dzisiejszych „ojców 
konwersyjnych" schwycą się za głowy wobec cyfr 
pasywów, to przecież nas obchodzić nie może. 
Niech przy jm ą po nas spadek cum beneficio in- 
ventarii.

Oprócz ta k  ła tw ego p rzeg inan ia  się e la s ty ­
cznych przekonań naszych mężów, nie stało  się nic 
takiego w tygodniu, o czemby krou ika  p rze­
milczała.

N a  s tagnację  tę  w życiu tow arzysk iem  miało 
podziałać to, że pieniądze chowamy na występy 
Modrzejewskiej, na  ju trzejsze  „święto u m a r ły ch "  
i na zbliżające się „święto żywych" —  Boże naro­
dzenie.

Będąc z zasady pesym istą , odkryłem  i co do 
Zaduszek s ta rą  prawdę, że albo nic nie robimy w 
jak ie jś  sprawie, albo przesadzamy. No ale cóż ! 
tak i to już  okres czasu. „Uczczenie pam ięci z m a r ­
łych" objawia się u nas tem , że d la  oka, i to 
„dla  oka" obojętuych widzów zaduszkowych robi 
się z grobów widowisko. Ze względu, że tam ten  
grób ma 200 „gustownych lam p kolorowych i 
lam pionów ", czyni się d rug i dla p rzyćm ien ia  p ie r­
wszego jeszcze wspanialszy. Opłaciwszy słono za-  
g raniczue św iecidła, paciorkowe wieńce i sztuczne 
kwiaty , rywalizuje się co do lepszej jakości  pa­
mięci o n ieboszczykach—  drogą t ran sp a ren tó w  i b la ­
gi. Czy to dobrze, i czy nie lepiej b y ło b y  za ten  
grosz otrzeć łzę biedakom nie wiem , wiem  tylko, 
że sm utek  i przesadzony a pyszniący się Bplendor 
nie chodzą w parze!

Bruno M aryl.

Dział ekonomiczny.
Główna wygrana losów wystawy wiedeń­

skiej wystawy rolniczej padła na serję 2336 nr. 67,
II. wygr. 956 nr. 54, I I I .  ser. 375 nr 3, IV. 2770 
nr. 86.

Na sejmiku związku Spółek zarobko­
wych, odbytym w Inowrocławiu, uchwalono znaczną 
większością głosow utworzenie związku ogólnego Spó­
łek z patronatem na czele, złożonym z 6. ozłonków 
i delegata banku związku Spółek zarobkowych. W 
skład patronatu weszli': X . Szamarzewski, Dr. K u -  
sztelan, X. Wawrzyniak, Rakowski, Rzepnikowski 
i Wyczyński.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 31. października 1890.

L w ó w : Pszenica 7-50 do 810, żyto 5-75 do 6.20, 
owies obroczny 6-25 do 7-—, jęczmień 5-50 do 7.—, rzepak 

j  groch 5-75 do 8’50, wyka do — , bo-. t , 0 Wit/ Uli u OUj UU | U U"
, ł ’ " reczka —■— do —■—, kukurudza —•—
do , chmiel za 56 kilo —•— do —■—, koniczyna czer­
wona 40'— do 48-—, koniczyna biała — do — , koni- 
czyna szwedzka — •— do —* .

P o d w o ło czy sk a : p szenica 7-25 do 7-85, żyto 5-50 
do 6'85. jęczmień 5 25 do 6’85, owies 5‘90 do 6'45, groch 
5'50 do 8'—, wyka —•— do —•—, rzepak 10-— do 10'50 
inianka —•— do '—, koniczyna czerwona 38'— do 47'— ,
koniczyna biała —'— do — •— t koniczyna szwedzka —•— 

Popyt znaczny za żytem i owsem. Dostawy i oferty 
nieliczne.

Sp raw y sejmowe.
W uzupełn ien in  wczorajszego naszego a r ty ­

kułu o zam knięc iu  raehunkow em  budżetu k ra jo ­
wego, dow iadujem y się, że w łaśn ie  są w druku 
obszerne  kom entarze kom is ji  budżetowej do 
p r z e k r o c z e ń  b u d ż e t o w y c h  przez W ydz ia ł  
k rajow y w r .  1888. Nowy ten  postęp w spraw oz­
dan iach  tegorocznej kom is ji  budżetowej zam knięć  
rachunkow ych  W ydzia łu  krajowego, który  ró ­
wnież je s t  owocem trudów sta łogo je j  spraw oz­
dawcy, będzie —  wątpić bowiem o tem  na pod­
staw ie  znanych  cyfr  n ie  m ożna —  po tęp ien iem  
osta tecznem , bo dokum en ta rnem  d la  obecnej g o ­
spodarki f inansowej.

K om is ja  g m i n n a  poruczyła  re fera t u s t a ­
wy dla drugorzędnych  m ia s t  i m iasteczek posło­
wi F ruch tm anow i.

K om isja  s a n i t a r n a  za ła tw iła  wczoraj 
projekt ustawy o zdrojowiskach. W  sprawozdaniu 
swem, opracowanem przez p. Trzecieskiego, pod­
nosi komisja, ża projekt ustawy, ja k i  przedkłada, 
dotyczy jedyn ie  zdrojowisk i uzdrojowisk, które 
jako  tak ie  przez nam ies tn ic tw o  zostały  uznane 
lub uznane będą. U s taw a  za tem  nie m ia łaby  za­
stosowania do licznych w k ra ju  miejscowości, k tó ­
re nie zostały uznane jako  zak łady  o tw ar te  dla 
publicznego uży tku , choć goszczą w lecie szuka­
jących wypoczynku i świeżego p o w ie t rz a , ja k  
Krzeszowice, Szkło, B u rk n t ,  K orczyn, Spas, Skole 
i t. p. P ro je k t  ustawy podam y późn iej.

C h w ilo w a  sytuacja.
Rzadko k iedy p rzerw a w posiedzeniach sej­

mowych była tak  uspraw ied liw ioną  i pożyteczną, 
j a k  ta, k tó ra  n a s tą p i ła  wczoraj a trw ać będzie do 
4. lis topada. P rz y  kró tko trw ałośc i  naszych  sesji 
sejmowych, a p raw ie  zupełnym  braku politycznego 
życia w kra ju ,  posłowie zjeżdżają się n a  ses ję  z 
um ysłam i zupełnie  n ieprzygotow anem i do zadań i 
walk, jak ie  ich czekają . Słuszniej naw et powie­
dzieć można, że zos ta ją  przez te walki, zrazu n ie ­
jasnej doniosłości,  zaskoczonymi —  i nie jeden 
z n ich  zapewue, w skutek  tego, żałował po skoń- 
konej sesji zajętego wśród tych walk s tanow iska 
i oddanego przez siebie wotum. Po pierwszej części 
sesji  sejmowej, gdy się już  dążenia w spraw ach, 
będących przedm iotem  zajęcia sesji sejmowej, w y­
ja śn i ły  j a k  należy, przerwa kilkudniowa w posie­
dzeniach dozwala posłom zrobić n ie ty lko  obra­
chunek ścisły  z przedmiotami, będącemi przyczyną 
wszczętych walk par la m en ta rn y ch ,  ale i z n a s tę p ­
stw am i m ających  zapaść decyzji, —  z ich s k u t ­
kam i d la  całej polityki krajow ej.  Ci z nich  n a ­
wet, k tórzy  nie są p ra c a m i  komisji za trzy m a n i  
w mieście, zyskują możność zetknięcia się z w y­
borcami i lepszego odczucia opinij , obudzonych 
w k ra ju  —  aby te  opinie prostować, lub niemi 
się zasilać.

W inszu jąc  więc posłom se jm u jącym  tej 
przerwy, ja k a  n as tąp i ła  w pe łnych  obradach  Izby, 
m am y n iep łonną  nadzieję, że podczas n ie j doj­
rze ją  ich opinie  w k ie ru n k n  za rad zen ia  nędzy 
skarbu  krajowego, zapew nien ia  lepszego zarządu 
sprawam i au tonom icznem i kraju, i zadość uczy­
n ien ia ,  bez u jm y dla sam orządu i obciążenia lu ­
dności, wymogom ogólnym lepszego zabezpiecze­
nia san i ta rnego  s tanu  kraju , i w zm ocnien ia  sam o­
rządu krajow ego odpowiednio  do wym ogów spo­
łecznych , abyśm y  nie potrzebowali s tać  wiecznie 
na  w yłom ie p rzec iw  sys tem a ty cz n y m  zamachom 
czynionym  na nasz samorząd, n a  nasz samodzielny 
rozwój narodowy.

„Soli/udinem faciunt pacetn appellantu o d ­
zywa się mim owolnie w pam ięc i ,  czy ta jąc  o s ta ­
tnie  donies ien ia  z P e te r s b u rg a  o p ro jek tach  no­
wych zarządzeń  w sferze s tosnnków tak  zw anych  
„ o b c y c h  w y z n a ń "  t. j. kośc io ła  kato lickiego, 
p ro testanckiego  i innych n iep raw osław nych .  P ro ­
jek ty  te zn iszczen ia  —  idą tak  daleko, że n a j ­
m n ie jsz a  re p e ra c ja  w kościele lub bndynkach  
s ług  kościoła , nie może być p rzedsięw ziętą  bez 
zezwolenia „ d e p a r ta m en tu  obcych w yznań" czyli 
m in is te rs tw a  spraw  w ewnętrznych, k tórego czę­
śc ią  je s t  w łaśn ie  d ep a r tam e n t  obcych wyznań. 
P ro je k t  ten równa się zakazowi w szelkich  repe- 
racy j,  gdyż zan im by przyszła  z m in is te rs tw a  od­
powiedź po tw ie rdza jąca  naw et p re l im inarz  rep e ­
racji ,  sam  przedm iot napraw y zm ien i się już zu­
pełn ie ,  a zm iana  taka wym aga znowu po tw ie r ­
dzen ia  nowego p re l im in a rz a  n ap ra w y  i tak  in  
infinitum. Aby zaś pomimo tego, obecny s tan  
św ią tyń  to le row anych  wyżnań n ie  by ł  zby t s ta ­
rann ie  p o d trzym yw anym  przez gorliwość w ie r ­
nych, zos ta je  wzmocnioną w ładza prezesów  do­
zorów kośc ie lnych , k tórzy  s ą  p rz e z  rz ą d  m iano­
w an i i jem u  ściśle odpowiedzialni.

P rzyciśnione w ten  sposób wyznania obce — 
których  odtąd byłoby niewłaściwem nawet nazy­
wać wyznaniam i to lerowanemi w Rosji —  czerpią 
m ora lną  swą s iłę w zw iązkach , ja k ie  je  łączą  ze 
współw yznaw cami' za g ran icą ,  co szczególniej u 
wyznawców p o w s z e c h n e g o  kościoła ka to li­
ckiego j e s t  źródłem ochładzającem, podnoszącem 
wielce siłę m oralną uciśnię tych. Aby te m u  poło­
żyć tam ę, nowe pro jek ty  zarządzają zniesienie 
wszelkich możliwych związków pieniężnych z za ­
granicą, tak, że każda ofiara odtąd na  cele ogólne 
kościoła, ja k  np. św ię top ie trze ,  s ta je  się surowo 
zabronioną. W yznaw cy  „obcych w yznań" w Rosji, 
muszą zostać pod względem relig ijnym  odosobnie­
ni od św ia ta  i pozostawieni to le ran c j i  rządowej — 
czyli raczej zgnębieniu. O bezw zględnem  zniesie­
niu resz ty  k lasztorów katolickich, aby s t łum ić  
wszelką podnietę re lig i jnych  uczuć i e k s t a z , 
a które również je s t  zam ierzonem , nie w spom ina­
my już  naw et — je s t  ono bowiem tylko i lu s t ra ­
cją walki zniszczenia dueba, wydanej przez 
rząd prawosławny, a nie wyrazem rea lnych  celów, 
skoro k lasztory  te skazane były ju ż  i tak  na wy­
marcie.

W  te j sam ej w łaśnie chwili, g j y  olbrzymie 
zniszczenie moralnych sprężyn życia ludności, nie

będącej prawosławną, dokonywa się w granicach 
cesars tw a, —  w tej sam ej chwili gab ine t  p e te r ­
sburski podnosi głos w obronie pat 1 j a ie h a iu  ko­
ścio ła wschodniego w K onstantynopolu  i sprawą 
tą  zagraża  pokojowi św ia ta .

Podnosi zaś głos w imię nie twórczej,  nie 
budującej siły, —  lecz w imię zniszczenia, popie­
ra jąc  pretensje  p a t r ja rc h a tu  co do obwołani;), za­
tw ierdzonych przez P o r tę  biskupów bułgarsk ich  
w Macedonii, w yklętym i schyzm atykam i.  P y s ty n ia  
sięga poza gran ice  ca ra tu .

Pol. Corresp. donosi z Belgradu, i t  rząd se rb ­
ski ze względu na brak  miejsca w S te inb ruchu  
koło B udapesz tu ,  prawdopodobnie zgodzi się prze­
dłużyć jeszcze na  kilka dni o g r a n i c z e n i a  w 
s p r a w i e  p r z y w o z u  ś w i ń  d o  W ę g i e r .  
O graniczenia  te w ed łu g  umowy m ia ły  p rze s tać  
obowiązywać z in ie m  1 l is topada  bieżącego roku.

W  Berlinie obiega pogłoska, że przygoto­
wawcze narady  nad h a n d l o w o - p o l i t y c z n ą  
u g o d ą  z A u s t r o - W ę g r a m i ,  zos ta ły  już u- 
kończone.
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Zadar d. 81. października. Na wczo- 
rajszem przedstawieniu teatralnem rozrzucano 
kartki z napisem: „Żądamy szkół włoskich*. 
Jestto; demonstracja przeciw postawionemu 
w sejmie dalmackim wnioskowi Klaicza, aby 
we wszystkich Średnich szkołach dalmackich 
język krajowy (serbsko-kroacki) został zapro­
wadzony jako wykładowy.

Kiel d. 31. października. Jutro od­
płynie krążowiec wojenny „Móve* do Zan­
zibaru, rzekomo dla czynienia pomiarów.

Lizbona d. 31. października. Mini­
ster skarbu grozi podaniem się do dymisji. 
Koledzy usiłują odwieść go od t e g o , aby 
uniknąć ponownego przesilenia gabinetowego.

I * a r y i  d. 31. października. Ponawiają 
się pogłoski o przesileniu gabinetów em, z po­
wodu, że Freycinet (minister wojny) ma być 
chorym, jakoż nie bywa ani na posiedzeniach 
gabinetu ani parlamentu. Z końcem rozprawy 
budżetowej ma Fraycinet ustąpić, w którym 
to razie Constans zostałby ministrem ['rezy­
dentem.

P ra g a  d. 31. października. Myśl zło­
żenia mandatów, została w obozie starocze- 
skim zarzuconą. Politik pisze, że jestto zada­
niem stronnictwa narodowego, wytrwać w 
walce.

P e t e r s b u r g  d. 31. października. P re ­
fekt policji, jenerał Gresser, zarządził, aby 
przy wydalaniu żydów równocześnie i ich ro­
dziny były wydalane.

Londyn d. 31. października. Daily 
Telegraph donosi: Chłopi w gubernii Char­
kowskiej (na Ukrainie), którzy się zbuntow ali, 
zrabowali dwory i spalili 5 .000 morgów la ­
sów. Ministerjum pozbawiło zbuntowanych 
chłopów wszelkich praw stanu.

Car nakazał najścićlejsze śledztwo z po­
wodu stracenia majora Perłowa, który przez 
sąd wojenny pod przewodnictwem Hurki zo­
stał na śmierć skazany. Perło w, syn milione­
ra moskiewskiego, ma być niewinnym.

H a  a g a  d. 21. października. Urzędowy 
dziennik ogłosił uchwałę parlamentu, uzna­
jącą  króla za niezdolnego do prowadzenia 
rządów. Rada stanu sprawuje przeto od wczo­
raj tymczasowo władzę królewską. Projekt 
ustawy o ustanowieniu rejeucji będzie parla­
mentowi do 14 dni przedłożony. W skutek 
absolutnej pewności, że król już nigdy nie 
będzie mógł sprawować rządów, zwołał książę 
nasauski na 4. listopada sejm luksenbnrski, 
i zamieszka w Luksenburgu.

Berlin  d. 31. października. Od 25. 
do 28. bm, przybyło do Bremy 9.800 wy­
chodźców do Brazylii z Kongresówki i z Wo­
łynia, a temi dniami mają uadciągnąć jeszcze 
znaczne part je,

R zym  d. 31. października. W edług Po- 
polo Romano , ma się prócz Capriwiego także 
hr. Kalnoky zjechać z Crispim w Medjolanie.

Jak  s łychać, konweocja względem roz­
graniczenia posiadłości włoskich i francuskich 
we wschodniej Afryce już została podpisana.

Bern d. 31. października. Liberały ża­
rn i ślali także w kantonie berneńskim wszcząć 
rozrnchy, ale przeszkodziła tema czujność 
prezydenta republiki szwajcarskiej, Rouchon- 
nela i członka rządu, Droza, którjch z Aar- 
gau o zamierzonym zamachu przestrzeżono. 
Dyrektor spraw wojskowych zarządził środki 
militarne. W Fryburgu panuje spokój, odkąd 
na miejsce chłopów wojsko regularne do mia­
sta  sprowadzono.

P a r y ż  d. 31. października. Z Sene- 
gambii kolonii francuzkiej w zachodniej 
Afryce) donoszą o wybuchu niepokojów nad 
rzeką Rio Nuner. Król murzyński Senah 
Dalgin został przez zbuntowane plemiona po­
bity. Wysłano na miejsco parowiec dla obro­
ny faktoryj europejskich.

Londyn d. 31.. października. Według 
D aily News celem podróży króla belgijskiego 
do Berlina było, zaprosić cesarza na przyszły 
rok do Brukseli.

Admirał Freemantle zdobył d. 28. b. m. 
i spalił miasto Witu (koło Zanzibaru na lą­
dzie afrykańskim).

W i e d e ń  dnia  31. październ . godz. 1 m in. 40 po 
południu . A kcje kredytowe — .— . Akcje alpejsklu  
T ow arz. górniczego 93 40. Akcje w ęgierskie B ankę 
kredytowego 3 5 1 — . Akcje B anku anglo-austrjackiego 
165.20 Akcje U nionbanku 243.25. Akcje kolei Ka 
rola L udw ika  2 0 5 ‘25. Akcje kolei Północnej 2 7 8 '— . 
Akcje kolei Południow ej (Lom bardy) 149 65. Losy 
tu reck ie  3 7 6 0 .  Akcje kolei Państwowej 246 '50 .

Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 229 50 Akcja 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.50 Losy ko­
munalne wiedeńskie 147 50. Akcje Tow. tureckiego 
133‘50. Galie, oblig. idemn. 104 ,75. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 232 75. Losy 
regulacji Cisy — •— , Akcje Banku dla krajów k o n t  
nycłt 230 50. Akcje Baulryareina 119 '— , Rosyjski 
rubel papierowy 139-75.

47,o% renta wspólna — •— . 5°/c renta austr. 
papier. — •— . 5% renta austr. złota — . Renta 
47„ węg. złota 101'80. 5% renta węg. pap. 99-30, 
Napoleondory — •— . Marki niem. — ”■— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 31. października (Z Izby handlowej).

I. Akeje za sztukę.
płaca t.a.Iaja

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 2Ó3 75 206-75
Kolej Lwow.-Czern.-Jaaska po 200 zł. w. a. 228— 231 —
Banku hipotecznego gal. po 200 z-f. a . 296'— 298,50
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a —•— 216’—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5*', los w 40 lat 101-— 101 70

„ 5 7 , wvl. 107,, pr. 107-— 107 70
„ 47 ,%  los w 50 lat 98-25 98.95

Banku krajowego 47 ,%  los. w 51 latach 98 50 99-20
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ...........100'— 100 70

» n „ 4 % ...................... 97-30 98 -
„ „ „ 4% los. w 417, I- 9510 95 80
„ „ „ 47 ,%  los. w 52 1. 99-30 100.

,  ,  „ „ 4% los. w 56 lat. 94-60 95 30

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ....................................  22 50 24 50
Losy miasta S tan isław ow a............................... 27 50 29 50

VJ. Monety.
Dukat c e s a r s k i  5 39 5-51
N apoleondor................................................................& 02 9.15
Półimperjał r o s y js k i  9 30 — —
Rubel rosyjski s r e b r n y ...............................1'45 155
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ..................  1-38 1-40
100 marek n iem ieck ich ....................................  56 25 56 85

N A D E S Ł A N E .
W  c o d z i e n n e j  w a l c e  o b y t ,  może tylko 

nie wielu poświęcać na jważn ie jszej  kwes t j i  pod 
względem e g z y s t e n c j i : kwes t j i  żywienia  się, o d ­
powiednią uwagę i wskutek tego musi  się c i e r ­
pieć i znosić często najpoważniejszej  natu ry  p rze­
szkody w trawieniu.  Jeżel i  działa lność  żołądka 
raz tylko zostanie wst rzymaną,  to t r zeb a  potem 
z zdwojoną t roskl iwością s tarać się o odpowuedne 
pożywienie —  a t emu można  zadość uczynić dz ię­
ki postępom fizjologii,  gdyż to powiodło się dr. 
Kemmerichowi w swoim peptonie podać już  roz­
puszczone mięso,  k fóre z na jdoskona l szą zawar to­
ścią pożywczą i z największą ła twością t r awien ia  
ł ączy p rzymiot  p rzy jemnego  smaku a w ton spo­
sób s ta je  się nieodzownie potrzebnym a r t yku łe m 
dla każdej ,  r ac jona lne gospodars two prowadzące j  
pani  domu.  346 19

O ty ło śc i do n ied a w n a  n ie  uważano za 
chorobę,  gdy teraz wsze lk iemi  sposobami  s t a ra m y  
się j ą  u-unąć.  Bez prze rwania zwykłych zajęć i 
bez zachowania  dy je ty j edyn ie  j e s t to  inożl iwem 
za pomocą używania  królewskiego radcy dr.  Sc b in -  
d le r -Ba rnay a  Ma r ienbadzk ich  p igu łek  red uk cy j ­
nych.  P rawdz iwe  jeśl i  m a ją  znak ochronny i pod­
pis.  Dos tan ie  w każdej  aptece.  340

T r a n  M o l i e r a .  J e s t to  rzeczą powszechuie 
wiadomą,  j a k  korzystnie oddzia ływa t r an  na  ludz ­
ki o rganizm,  zwłaszcza w wy pad ka ch ,  gdy wsk u­
tek n iep rawidłowego  odżywian ia  się, dzieci w do­
bie rozwoju fizycznego chudną lub też podlegają 
chorobom, a zwłaszcza ogólnemu osłabieniu,  sk ro ­
fułom,  zanikowi  mięśui ,  suchotom,  wyrzutom 
skorym itp.  Używanie  t ranu,  pomimo n iezaprze­
czalnych jego skutków zbawiennych ,  u t rudn ia ł  
p rzedewszys tk iem smak  jego i dopiero dr. Molie­
rowi z Chrys t j an j i  udało się wyualeść  taki spo­
sób przyrządzenia tego środka leczniczego,  iż n ie ­
p rzy jemny  jego posmak prawie zupe łn ie  został  
usun ię tym.  Po mimo  jednak ,  iż pozba n o n o  go za ­
równo n iep rzy jemnego  smaku ,  j ako też  p rzykrego  
zapachu,  nie  odjęto mu nic z jego własnośc i  le­
czniczych,  to też w tym stanie,  w jakiui  daj nam 
go dr.  Molier,  chę tn ie  używają go nie tylko doro­
śli,  lecz i ma łe  dzieci .  N a  wszys tkich wystawach 
całego świa ta  uznano  t e n  t r an  j ako naj lepszy,  
naj sku teczn ie j szy  i na jznośn ie j szy  w użyciu,  a 
pierwsze powagi  l eka r sk ie  po twie rdzi ły  to orze­
czenie.  430

W szech uauk  lek a rsk ich

Dr. Adolf Kuhn
427

sekundarjusz szpitala powszeehn&go, ordynuje we Lwowie 
przy ul. Sobieskiego 1. 9 od g 3—5 po połud.

Do w ygran ia  franków lOO.OOih
Już 3. l i s topada br. losowanie najbl iższe

losów Włoskich Czerw. Krzyża
przez rząd  w iosk i gwarantowanych.

4 c i ą g n i e n i a  r o c z n i e  d o  k o ń c a  lo s o w a ń .
Sprzedaje po kursie dziennym jak i na spłaty miesięczne 

5 takich losów w 24 ratach po złr. 4.
3 „ „ w 29 „ po złr. 2.

A U G U S T  S C B E L L E N B E R G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"
Prenumerata roczna na prowincji 180.

Przeciw  katarom
dróg oddechowych, kaszlow i, chrypce i in­

nym  chorobom gardła

J J j p p o s
6 l t naiczyeina

w o d a  mineralna 
_  SZCZAW A ALKALICZNA

używa się sam ą  lub z c i ep łem mlekiem.  
Daje łagodzący,  orzeźwiający i uspokajający 
sk u te k ;  pomaga  wydzie laniu się f legmy i 
w wszystkich tych wypadkach zawsze oka­

zuje się skuteczną.  319 2

N E U S T E 1 N A  W!
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarz- 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pjo- jq  G' 
rolka 120 p ig . 1 złr. P rzed  naśladow n ic tw em  ostrzegł 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jes 
naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym 
w czerwonym druku „sw. Leopold" z nasza firmą „Apothek 
z u rn h e d . L eo p o ld , W ie u , S ta d t .  E chke d e r Spiegel 
u iid  P la n k sn g a sse - . Do nabycia we Lwowie w  aptekacl 
pp.: P . M ikolascka, Z. R u c k e ra , J .  B e ise ra  i A. Skle 
p ińsk iego . W K o ło m y i: w ap tece  p . W itosław sk lego
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KOBIETA W BIELI.
Prze*

T^TilJsle Collin.s’a.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Znałem już wszystkie mijjscowe plotki i 
podejrzenia, czynione na rachunek pani Cathe- 
rick, wysnuwałem też z nich moje osobiste wnio­
ski, które mogły mi dopomódz znakomicie w da l­
szych poszukiwaniach.

Powstałem więc, aby pożegnać panią Cie­
nienia i podziękować jej za chętne udzielenie mi 
tych wszystkich szczegółów.

— Obawiam się — rzekłem — iż wyrobi­
łem sobie w oczach pani opinię człowieka nie­
dyskretnego i ciekawego, zarzucając ją  pytaniami, 
na które mało kto odpowiadałby mi tak uprzejmie.

— Miło mi bardzo służyć panu wszystkiem, 
co jes t  mi wiadomem —  odparła pa"ni Olements. 
Nagle urwała, spoglądając na mnie bacznie. —  
Żałuję tylko —  szepnęła nieśmiało — żałuję, żp 
pan nie chcesz mi nic powiedzieć o Annie. Zda­
wało mi się, sądząc z wyrazu pańskiej twarzy, 
gdyś tu przyszedł, że wiesz coś o niej. Boleśnie 
mi jes t  pozostawać w nieświadomości co do losów |

117) tej biednej dziewczyny. Nie wiem nawet czy ży­
je, czy umarła. Zdaje mi się, że łatwiejbym znio­
sła wiadomość o jej śmierci, niż ten ustawiczny 
niepokój. Mówiłeś paib że nig (Jy Ju4 Jej n.ie zoba- 
czę. Błagam cię, powiedz, czy podobało się Bogu 
powołać ją  do swojej chwały?

Nie mogłem się oprzeć takiej prośbie; dal­
sze ukrywanie prawdy byłoby niskiem okrucień­
stwem.

—  Jes tem  niemal przekonany — odparłem 
—  że nieszczęścia tej biednej dziewczyny skoń­
czyły się już na zawsze.

Pani Clements osunęła się na krzesło i u- 
kry ła  twarz w dłoniach.

— Oh! panie drogi, zkąd o tern wiesz? — 
pytała. — Kto ci o tem doniósł P

—  Nikt mi nie mówił, pani Clements, lecz 
pewien jestem tego z powodów, które obiecuję pa­
ni wyjaśnić, skoro tylko bęozie to możebnem. Z 
drugiej zaś strony jestem również pewien, że An­
na Catherick nie była opuszczona w ostatnich 
chwilach swojego życia i że przyczyną jej śmierci 
była choroba serca, na którą cierpiała tak  dotkli­
wie. Została ona pochowana na cichym, wiejskim 
cmentarzyku, w miejscu tak pięknem i zacisznem, 
że sama nie mogłabyś wybrać odpowiedniejszego 
na wieczny jej spoczynek.

— Nie żyje zawołała pani Clements. — 
U m arła! taka młoda! Mój Boże, szyłam jej pier­
wsze suk ienk i! uczyłam ją  chodzić! Pierwszy raz 
powiedziała „mamo* do mnie. No i ja  pozosta­

łam, a ona um arła! Wszak pan mówiłeś —  rze­
kła, odejmując chustkę od oczu — mówiłeś pan, 
źe pochowano ją  ładnie ? Czy taki sprawili jej 
pogrzeb, jaki jabym  jej wyprawiła, gdyby była 
moją rodzoną córką?

Zapewniłem ją, że pogrzeb był bardzo w spa­
niały. Odpowiedź ta jakby ukoiła jej boleść.

—  Zkąd pan o tem wie ? —  py ta ła  po 
chwili. — Kto panu powiedział?

Raz jeszcze prosiłem ją, aby była cierpli­
wą, dopóki nie będę mógł objaśnić jej dokładnie.

— Zobaczymy się wkrótce — dodałem. — 
Chcę bowiem, skoro się pani uspokoisz, za dwa 
lub trzy dni prosić cię o coś.

— Nie odkładaj pan. Nie zważaj na moje 
łzy — mówiła pani Clements — jeśli tylko zdo­
łam  w czemkolwiek być panu pomocną, uczynię 
to z największą chęcią. Proszę pana, powiedz 
zaraz, czego sobie odemnie życzysz ?

— Chciałem zadać pani jeszcze jedno py­
tanie —  rzekłem —  chciałem dowiedzieć się
0 adres  pani C athe rick  w Welmington.

Łzy pani Clements oschły nagle. Spojrzała 
na mnie ze zdumieniem.

—  Na miłość Boską, panie —  zawołała —
1 czegóż sobie życzysz od pani C atherick?

—  Pragnę dowiedzieć się powodu tych 
schadzek i szeptów z sir Perciyalem. W stosunku 
tych dwojga ludzi i w całem postępowaniu tej 
kobiety dopatruję jakiejś  tajemnicy, której nie 
podejrzywałaś ani pani, ani nikt z twoich sąsia­

dów i przyjació ł; udaję się więc do pani Cathe­
rick z mocnem postanowieniem odkrycia prawdy.

— Namyśl się pan dobrze przed wykona­
niem tego zamiaru —  rzekła pani Clements, po­
wstając z powagą i kładąc mi rękę na ramieniu. 
— Nie znasz pan tej kobiety tak, jak  ja. Pani 
Catherick jes t  poprnstu straszną. Powtarzam pa­
n u :  zastanów się dobrze, co robisz.

— Wierzę, iż ostrzegasz mnie pani w n a j­
lepszej intencji pani Clements, lecz jestem zde­
cydowany rozmówić się z tą „straszną*1, jak ją 
nazywasz, kobietą, bez względu na konsekwencje 
naszej rozmowy.

Pan i Clements spojrzała mi w oczy z nie­
pokojem.

—  Widzę istotnie, że zamiar pański jest  
niezłomny — rzekła po chwili — więc nie pozo­
staje mi, jak  dać panu adres.

Zapisałem go w moim notatniku, następnie 
wyciągiem rękę na pożegnanie.

— Zobaczymy się wkrótce —  rzekłem — a 
wówczas dotrzymam obietnicy i powiem pani wszy­
stko, co wiem o Annie.

Pani Clements westchnęła.
— Warto jest  czasem posłuchać rady s ta r ­

szych — mówiła wstrząsając głową. — Powta­
rzam panu raz jeszcze, zastanów się dobrze, za­
nim pojedziosz do Welmingham.

VIII.
Gdy powróciłem do domu z moich odwidzin 

u pani Clements, zostałem mocno zdziwiony zmia­
ną, jaka  zaszła w Laurze.

Nie zważając na wysiłki Marjanny, czynione 
dla rozweselenia i zabawienia jej, siedziała przy 
stole ze spuszczoną głową, skręcając i rozkręcając 
w palcach kawałek papieru.

Gdym stanął na progu, Marjanna zbliżyła 
się do mnie z widocznem przygnębieniem.

Milczała przez chwilę, jak  gdyby sądziła, że 
Laura na mój widok otrząśnie się z apatji, a wi­
dząc, że pozostaje w tej samej postaw’ie, szepnęła 
mi: „Staraj się ją  wyprowadzić z odrętwienia" i 
opuściła pokój.

Usiadłem na k rze ś le , przy stole i , ująłem 
obie rączki biednej kobiety w moje dłonie.

—  O czem myślisz L au ro ?  —  spytałem. - -  
Powiedz mi, kochanie, co ci jest  ?

Podniosła na mnie oczy.
— Nie mogę się uczuć szczęśliwą —  sze­

pnęli po chwili widocznego pasowania się z sobą 
— nie mogę odpędzić smutnych myśli...

Urwała nagle i schyliwszy główkę, położyła 
ją  ua mojem ramieniu z takim wyrazem smutku, 
że serce zamarło mi w piersiach.

— Powiedz m i , na jdroższa , dlaczego nie 
czujesz się szczęśliwą? — pytałem.

(C. d. n.)

DBOBKE OttŁOSZEiYIA
po cencie od wyrazu.

Z ABZĄP leśny w Błudnikach poczta Ha 
licz , rozsyła na zamówienia za pobra­

niem nasienną piękną żołądż dębową po 4 
złr. korzec metryczny z workiem. 214

• • • • • • • • • • • • • • • • •
F»wa wyborna funt 88 i 90 ct. •  
Cukier  ̂ głowie funt 16l[2 ct. #
Herbata doskonała funt złr. 150. J
Wvsiewki z herbat funt złr. 1-20. •
Czekolada Sucharda funt 70 et' ?
Kakao odtłuszczone funt złr. 160. J
Świece Milly lub Apollo funt 44 ct. a

w handlu 1912 J

KAROLA BAYERA !
przy u licy  K rakow skiej 1. 11.

•  • H M a M N N  • • • • • • • • • • • •

i
I

francuski, prawdziwy
1985 poleea handel

ALBERTA SZ KO WRONA
we L w o w ie , plac Marjacki 7.

KASY!stare i nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

A g e n t ó w *
z płacą miesięczną

i wysoką prowizją ,  przyjmujemy 
natyi hmiast. Czynność ta może być 
dokonywaną p zez każdego jako za­
jęcie uboczne. D ający kaucję mo­
gą otrzymać sk ład  m iejscow y. 
Oferty ailre. iwać : „ F iser  G eh a ll"  
a. d. Annocen-Bureau -T. D anne- 
berg, Wien, Stadt, Kumpfgasse 7.

1977

Są do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga

Plato v. Reussnera

w u l e p s u i e t o d i
do nauczenia się bez nauczyciela czy­
tać , pisać i rozmawiać po niemiecku 
w  3 m iesiącach , po angieb ku w 24 
lekcjach . Cena metody niemieckiej kurs 
niższy 80 ct., kurs wyższy 2 złr. 10 ct., 
zeszytami po 15 ct, — Komplet t. j. oba 
kursa razem złr, 2 60. Metoda angielska 

z wymową, kurs niższy 90 ct. 
Najlepszy

Elementarz polsko-niemiecki
z wymową, z 14 wzorkami pisma i 200 

rycinami po 47 ct., 20 ct., i 10 ct,, 
oprawny 60 ct.

Najnowszy
e l e m e n t a r z  p o l s k i

* wzorkami pisma, rysunków i rycinami 
(obrazkami) razem 340 figur, tudzież ze 
wskazówkami pedagogieznemi, po 34 ct., 

20, 14 i 7 ot.
Główny skina w księgarni

i
we L w o w ie . 1967

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
B in gstrasse, E ranz-Josefs-Q ual. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i  —lonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A , o z y t e ln ia  za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 L . S p o iu o r ,  dyrektor.

HANDEL HERBATY 
E D M U N D A  R IED LA W E  L W O W IE

poleea zbioru majowego:

H e rb a tę  fa m ilijn ą  zn a k o m itą
Va kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 zł-

W y s i e w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t
'/a kilo 1 złr. 30 ct. i 1 złr. 60 ot. 1843

Codzienny targ1 mięsny w  Wiedniu
I I I . ,  G r o s s m a r k t h a l l e .  1887

Arnold Bauer
mianowany rozporządzeniem Magistratu stołecznego miasta Wiednia 

zaprzysięgłym  faułorem  
poleca się do sprzedaży mięsa wołowego, cielęciny, baraniny i 
wieprzowiny, niemniej bitych cieląt, wieprzków i dziczyzny wszel­
kiego rodzaju, zapewniając najlepsze ceny i akuratne wypełnianie po­

leceń. Posyłki kolejowe przyjmuje bez opłaty frachtu.

t t
5Z5Z52SZ5K525ZSH525yE57LSZ5252
Adres telegraficzny: S

„EndLorn* Wien 9 
Z5Z525ZfZ525Z5£5£5Z5B

5Z5252525H p52! 
nj

E lid  i  H o rfl 1 1
Sa5Hi5a£ń25ZSZSHSŁ 
Wystawa wiedeńska gj 

1888: Srebrny medal [jj 
zasługi. W

H25Z5UE5H5H5H5 25Z5Z5ąjj

l a W a  wyrobów ś lo s a r s M  i MiM  i t i i n y t k a
Wiedeń III., Apostelgasse 32 1835

dostarczają wyroby wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do bu­
dowli, j a k : konstrukcje wiązania dachów, świetlniki, schody, werandy, 
żelazne schody wijące, poręcze, balkony, k ra ty  dachowe, kraty do okien S  
i d rz w i , wszelkiego rodzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku irj 

[Jj i w każdym stylu, żelazne okna dla fabryk, szop i stajen, bramy po- g  
[}{ suwające się po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej kon- fjj 

strukcji z przyrządem zwijającym takowe , placby mechaniczne, kapy }jj 
kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania, }Q 
kraty grobowe, la tarnie i krzyże —  nitowane i walcowane dźwigary 10 
(Traverse) w każdym p ro fi lu , szyny kolejowe do budow li. lane słupy H 

Uj żelazne, rury do wychodków, poręcze do schodów i t. p.

gj Dla pp. ślusarzy wykonują projekta i kosztorysy 
3 i podejmują się robót pod korzystnymi warunkam
K Korespondencja w języku polskim, nie-
ffi mieckim, francuskim i rumuńskim.
^sasasas^sasHsasESHsasHsaHszsasasasasasasasasasasesEsamHsaść

Pnntas
P łyn  odmładzający włosy. I752

O T T O ł T  P E A ł T Z
Wiedeń VII., Mariahilferstrasse 38.

przywraca ńerwotny kolor posiwiałym włosom. „ P U R I T A S “  
nie jest żadną farbą tylko płyn w rodzaju mleka, posiadający wła­
sność odmładzania włosów i nadawania im koloru , jaki posiadały 
dawniej. Włosy rude zmieniają się na ciemno blond lub brunatne.

F l a s z k a  „ P U H .IT A S “ k o s a t n j e  zfc 2 .  .
Składy we LWOWIE: w apt. Zygmunta Ruckera, Piotra Mi- 

kolascha ; w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski, apt. pod św. Fiorja- 
anem, E. Stockmar apt.

i
zaprowadzona przed 25 laty z tym znakiem 
ochronnym, doznaje coraz większego poku- 

pu przez Szanowną Publiczność.
Ceny herbat są następujące :

.  , za */, kilo
H erbata G ospodarsk i . . . złr. i  eo

„ Czarna Nr. 1 . . . „
„ C zarna M elange Nr. 1 '/, ,
„ N enchao Nr. 2 . . . ,
r V ie to r ia  M elange Nr. 21/.
„ Fam ilijna Nr. — . .
„ L ian  Sin Nr. 3 . .
„ P in  M elange Nr. 4 .
„ „ Futschew  Nr. 5 .
„ „ A rom atione  Nr. 6

W ysiew ki herbat po złr. P40, 1'60 i 2-— 
za Yj kilo.

Prawie wszystkie większe handle w Ga­
licji sprzedają te herbaty po tych samych 
cenach w paczkach zaopatrzonych tym zDa- 
kiem ochronnym, na co uwagę zwracać się 
uprasza. 1918

MAGAZYN HERBAT i WIN

JULIUSZA GR0SSEG0
w  Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

B ru ^  dom pod tą samą firma własne win­
nice posiadając w Satoralya Ujhely w Wę­

grzech (w górach Tokajskich) 
w y łą o z n le  d la  ek sp o r tu  w in .

( f i

99HOTEL WEISS
Od Wielu lat istniejący w Czerniowcaeh , z wszelkim komfor­

tem urządzony h o t e l  p i e r w s z o r z ę d n y ,  używający pod
powyższą firma najlepszej reputacji , objąłem z dniem 1 . listopada b r. 
w dzierżawę.

Jako  zarządca pierwszorzędnych hoteli i właściciel restauracji, 
p lamemp 8F?.sobuoś,;' Poznać pod każdym względęm życzenia i potrzeby 
f i i  ubll0znoś°i. Usilnem mojem staraniem teraz także będzie, Die- 
tylko zachować d o b rze  zasłużoną reputaoję tego hotelu , ale podnieść

^°7  h t pierwszorzędnych w kraju.
L hotelem ty m ,  który poleca widne i wytwornie urządzone po­

koje gościnne od 80 ct. i wyżej na d o b ę , połączone są wyborna 
restauracja 1 lokal do śniadań. Ogród letni i w znakomitą wen­
tylację zaopatrzone pawilony zimowe, w których od czasu do czasu 
odbywają się koncerty muzyki wojskowej, są do dyspozycji P .  T. P u ­
bliczności. Piwnica moja zaopatrzona w najlepsze wina k -ajowe i za­
graniczne, jakoteż w piwo pilzneńskie i Steinerowskie znajdzie nieza­
wodnie uznanie P .  T. Publiczności. Polecam tedy nowe przedsiębior­
stwo moje tutejszej jakoteż podróżującej P .  t .  Publiczności.

1966 ^  głębokim szacunkiem L e o n  L a n d e s .

O b * *  ^
e, k. w y łą c z n ie  u p rz y w . 1 8 9 9

angielska  flanelow a

koszula wierzchnia
z samozamykającym się ogrzewaczem ciała

Patentowana w Austro-Węgrzech i za granicą. Niezbędno odzienie 
spodnie dla cierpiących na żołądek, myśliwych , oficerów, gospoda­
rzy i dla wszystkich , którzy swe zdrowie pragną zachować ; nad­
zwyczaj eleganckie i dobrze leżące, przez wszystkich lekarzy gorąco 

polecane. Cenniki i próbki materyj wysyła franco
Niemiecka fabryka w yrobów  w ełnianych

( S .  C rO ld.anaa.n) D r e z n o  I .
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Poprawne PIGUŁKI szwajcarskie
A . \N D T A  w S t. G a l le n  (Szwajearja). 

Najprzyjemniejszy i najtańszy środek przeciwko  
obstrukcji. Główną część składową stanowi cascara  
sagrada, wyciąg roślinny, zalecany najlepiej przez 
następujące powagi lekarskie: Prof. dr. Senator w 
Berlinie f Dr. Thompsolm w Paryżu ; Prof. dr. Mas- 
sln i w Bazylei. Znakomitych tych pigułek dostanie 
w każdej aptece w cenie po ct. 40 i 70 za pudełeczko. 
Zwracamy uwagę na powyższy znak ochronny.

Skład główny w aptece F. Sehmied — Cieplico w Czechach.

Pierw sze austr. Towarzystwo akcyjne dla

Skła-dów publicznych w  W ie d n iu
(Erste łisterr. A ctiengesellsckaft fUr Oeffentliehe Lagerhliuser in W ien). 

Pełno wpłacony kapitał: M ilion  z łr .  w. a.
K onces. reskryptem M lnisterjnm spraw wewnętrznych z dnia 21. w rze­

śnia 1889 Nr. 17.881.

Koncesjonowane publiczne 1 wolne składy 
Wiedeń, Franzensbrilckenstrasse

pierwszego anstr. Tow arzystw a akcyjnego dla sk ładów  publicznych
Publiczny wolny s^ład dla wszelkich gatunków towarów podle­

gających akcyzie i ocleniu.
S ta c ja  w .)  1 1 u t .d a ]  k l» l  łą c z ą c ]  

w pobliża śródm ieścia 1 głów nego "rzędu clow ego.
Suche i zdrowe magazyny na skład cukru, kawy, korzeni, herbaty, manufaktur, 
skór, futer itp., kabiny transytowe, wyborne piwnice na wino, oliwę itp. — że­
lazne rezerwoary na spirytus, udzielenie kredytu na przedmioty podlegające 
akcyzie lub ocleniu, załatwianie formalności celnych i podatkowych, wydawa iie 
warantów w myśl prawa dla składów publicznych, ważne w wszystkich zakła­

dach finansowych Wiednia.
Skład y publiczne uskuteczuiają expedycję w m iejscu i na prowincję, 
u ła tw iają  m anipulacje, incasso' i w yp łaty . Taryfy i regulam in w ysyła  

na żądanie centralne biuro T ow arzy*—a W iedeń I . ,  R enngas-e 1. 
Informaeji udziela najchętniej zarówno w składach jak i w centralnem biurze

Towarzystwa. 1379

T H i W  W A T I O B i mPiotra
M oliera

przez le k a rz y  u zn aD y za n ajsk u teczn iejszy i przy jem nie  sm akujący przeciw

cierpieniom piersiowym i płucnym
zołzom , liszajom, osłabieniu etc. 1976

W  C e n a  z a  f l a s z k ę  1  z ł r .  ' W  I
Do nabycia we wr-ystkieh większych aptekaeh i handlach drogueryj i materjałów.

IiOH3E’0O sław ne na cały  świat 
specjalności do pielęgnowania skóry

E A U  DE LYS  DE LOHSE
Flakon oryginalny złr. 150, 2 80 J  5 złr. 

Środek ten od la t p ięćdziesięciu  znany, a dotąd 
nie przewyższony jako nieporównana woda do mycia 

gcclem utrzym ania św ieżości skóry, niemniej jake 
niezawodny środek do wygubienia piegów , opale­
nizny, czerwaności lub plam żółtaw ych , sło­
wem wszystkich nieczystości skórnych, w kolorach 
białym  i różowym dla blondynek i żółtym  r(ra- 
cbel) dla brunetek 1972

L0H S t’G0 mydło z mleka liliowego'
o cudownym prawie zapachu, z powodu swej czysto­
ści i delikatności jeden z najznakewitszych środków 

^toaletowych. Cena 1 sztuki 60 c t., różowej 1 z łr . 
Przy kupnie moich fabrykatów należy uważać na firmę

iC U S T A V  L O H S E  Liw.46
Dostanie we wszystkich aptekach i magazynach perfumJ

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb  do szycia, haftu 
i kraw iecczyzrw  dam skiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
f ilozeli, sznelek i pac io rek , haftów na k a n w ę ,  a tłasie  i 
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na haf t .  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfun grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i  p r z y b o r ó w  d o  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod firmą

8 E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają sig natychmiast.

1 B A L L A D Y ,  ROI
1 i pomnie

HANSE,  S O N E TY
isze poezje ...

CKIEW1CZH.
Całe dzieło obejmuje

illnstracyj
12 wielkich na grubym kartonie 

i  » »  m niejszych  w  tek ści 
Andrlollefo, Jankowskiego, 

Knczora-Ratowskirgo, Kossak 
Młodnickiej, Popiołu 

1 Slachiewicza.

Ogółem będzie 7 zeszytów
a każdy w objętości 40 stronic 

i ozdobiony i l lu s trae jam i.
C ena z e sz y ta  ct.

6 (z p rzesjłką  franco 80  ct.) 
Prenumerata na całe dzieło

a M T l y f l r o  5  z łr* . " W
(już z przesyłką).!! Zeszyt I. ju ż  w yszedł!!

M l a f l i  f c s i p a i  fl. ALTENBEPGA wo Lwowie.
Pre nu m er ow ać  można  we w szystkich  księga rn iach.

H i i n i s i  PIORĄ STALOWE Jo celów specjalnycO.
Nr. 81. N r. 81. 1946

Pióra z końcom skróconym z lewej, podług zeznania p. prefoktr P  e k o t s e h ,  
profesora o. i k. orjentalnej Akademii w Wiedniu , nadaje się najlepiej do 
pism wschodnich, zwłaszcza do tureckiego, kolor p o p ie la ty .....................

N r. 82. Nr. 82.

mocno rozcięte, bardzo elastyczne p ióro  do pisanlsi n u t z końcami okrągłemi, 
kolor p o p ie la ty ...................................................................................................   . .

N r. 83. Nr. 83.

elastycz.ie, trwało pióra do pisania n it  z końcami okrągłem i, zatrzymujące 
bardzo dużo atramentu, kolor p o p ie la ty ,..........................................................

CARL JŁUHN S b
I  ,  S t e p h a n s p la t r .  N r .  6 ,  W ie n .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC)
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^  

na w szech św ia tow ej w y s ta w ie  w  A ntw erp ii
za niezrównane

w im ir  i M B i r a m ,  K
A r t  411 ATI f i  l i d  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować

A l i l i l l t J U l i l i l C l i  p0(j względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblaiie,
blizny Itd., nadaje cerze św'etną białość, świeżość 
I dellkatneść. — Cena 2 złr.

P i l i T t f n D  wł°som siwym A i i i U U 1 1  przywraca pięk:
............. J f . .  po kilkakrotnem użyciu

przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i  połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

l A T l f i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
’ < t l v l l  b i l l  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

P D D R  K S U Ó I C T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjomnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Gózowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 et., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Wnrlfl tiinłlrGWfi Ijsuwa z twarzy Prysze?e- tl'^zLki’Tl G U f l  JUJ O l n U  W  u .  p ierzchn iem e i łuszczen ie  skory , w ygładza
zm arszczki i do łk i ospowe. T w arz odświeża, 
wyb ela i w ydelikaca. —  Cena 1 z łr.

Mydło kosmetyczne.
chern, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzahnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

31 gzeza skórę. Usuwa piegi i źółto-brunatnu plamy
z twarzy. — Cena 60 centów.

we LWOWIE w sk lepach własnych ulica K o p ern ik a 1. 3, ulica Halicka, 
róg Wałowej I. 35. — W KRAKOWTE Su k ien nice  1. 20. — W CZER-W KRAKOWIE Su kien nice  

NIOWCAOH Rynek 1. 3.

& O O O O O O O O O C  
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W drukarni Filiera i Spółki

nabyó można ksi^kę  do modlonia pod ty tu łom :

O W I C J U M

n

czyli

P o w iu n o ź ź  c o d z ie n n a  C h r z e ó c ia n 1

C e n a

zebrane przez M. Szajnę K arm elitę
l  za egzemplarz broszurowany . . .

•  i ”  h o p ra w n y  w  płótno  
l » „ ■e-

. 1 złr. — et.
• 1 „ 50 „

w safian z klamrą 2 „ 50 „

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


